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Kraków, niedzieła $1 marca 1918. 
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Ceny og:oscen: Le miejsce wier- 
Sz oGltuiu pierwszy raz 40 h 
następny 30 h; w nadesłanem 1 K’ 


W dzień zmartwychwstania. 


W niezmiernie ciężkich warunkach obchodzi 
Polska w 4m roku wojny Święta Wielkiej Nocy. 
i: trwa dalej, kresu jeszcze nie widać — 

wraz z wojną trwają wszystkie straszne ciężae 
M przez nią zrodzone. 

Co zaś najgorsza, naród nie widzi przed sobą 
tych jasnych perspektyw, które istniały przed 
Kilkoma laty; czuje jak gromadzą się i grożą siły 
Wrogów. 

Przytem — niestety — i w narodzie samym 
brak nawet w tej wyjątkowej chwili dziejowej 
dostatecznej zwartości i zgody; to też nawet 
Wówczas, gdy niemał cały naród staje na określo: 
Rem stanowisku politycznem, zawsze znajdują 
Me grupy i grupki, które — wbrew ogółowi — 
 Brzechwalając się „pełnym mandatem" od spo» 
deczeństwa, robią politykę na własną rękę... 


(,. Smutne to bardzo. Zapominać o tem niepo» 


cbne. : 
| Jednakowoż die tylko kleski przyniosła wojna. 
 Zbudziła potężnie samowiedzę narodu i mimo 
Wszysk ie rosterki wewnętrzne naród potężnieje 
Stopniowo, rośnie świadomość celów i środków. 
_ Į żadne wrogie moce tej samowiedzv nie zniszs 
tza. Narody nie ginal.. 


Nie wiedzłoć, jakie zwycięstwa może mu przy» 
Nieść dzien jutrzejszy... Nędza bowiem wojenna 
tworzyła oczy masom, a obok robotnika stanę: 
da pod czerwonym sztandarem, jako wierna towa: 
tzyszka w precy i walce, obywatelka:robotnica. 

Partya nasza w Galicyi czuje w sobie ten na» 
pływ nowych sił i energii. Wszedzie krzepną or» 
ganizacye, wszędzie proletaryat garnie się do sze» 
tegów partyjnych, * -*-. æ *. 


Pasźaawka rami 


Ufni więc w przyszłość naszą, jako Narodu, ł 
Ww zwycięstwo nasze, jako walczącego proletarya- 
tu socyalistycznego, spotykamy doroczne Święto 
*martwychwstania spokojnie, świadomi swych 
telów, dróg i sił, 

, Wiemy wprawdzie dobrze, że czekają nas dnie 
trudne, praca wielka. 

Wiemy zato, że w budującej się — z takim 
krwawym mozołem — Polsce czekają nas zadania 
Ogromne. Wiemy także zato, że robotnik coraz to 
Większą dźwiga na swych barkach odpowiedzial: 
dość za losy społeczeństwa, w miarę tego, jak 
kończą kolejno swe role dziejowe klasy przeżyte, 
brzestarzałe, reakcyjne. 

Wiemy bowiem, że my — my, robotnicy — 
Riezwyciężoną siłą historyi jesteśmy wysuwani 
ta czoło narodów, że my będziemy kontynuo» 
Wać wielkie dzieło kultury ludzkości; i że w na» 
Todzie swoim, polskim my pracujemy w pierw» 
Bzych szeregach nad wskrzeszeniem wolności 3 
hiezawisłości ojczyzny. 

, Zmartwychwstanie — jak go pojmujemy — bę: 
dzie czynem, czynem ludu pracującego! 


| 
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Ciekawy głos o Litwie. 


Pod tytulem „Litwa“ pisze „Leipz. Volksztg.“, 
organ niezawisłych socyalistów niemieckich: 
„Niepodległość“ (cudzysłów oryginału — red. 
„Nap.“) Litwy została uznaną przez rząd niemies 
cki, jak swojego czasu niepodległość Kurlandyi. 
Znaczy to, że rząd niemiecki chce na terytoryum 
Litwy utworzyć państwo, któreby przykute była 


do Niemiec konwencyą wojskową, cłową i kole: , 


jową. Mówić przytem o niepodległem państwie 
jest śmiałą przesadą... 


Nieco zaś dalej dodaje: „Litwa ma być shołdo» | 


waną polityce niemieckiej. Co do tego prasa bur- 
żuazyjna (niemiecka) nie pozostawia żadnych 
wątpliwości. Chodzi przytem nie tylko o wzmoe 
cnienie potęgi militarnej Niemiec, lecz i o gospo» 
darcze i finansowe wykorzystanie Litwy. „Kreuz: 
ztg. w Nr. 154 prawi o tem: 

„Ten sam kierunek posiada stwierdzenie pode 
sekretarza stanu von Busche w komisyi glównej 
(parlamentu niemieckiego), że leżące w obszarach 
kresowych dobra państwowe i koronne, nie są 
własnością państw kresowych, lecz mocarstw os 
kupacyjnych. Chodzi tu o bardzo znaczne warto: 
ści, które czy to spożytkowane będa bezpośree 
dnio dla naszych finansów, czy też w całości lub 
częściowo przekazane nowoutworzonym pań: 
stwom — w każdym razie wniosą swoją część dla 
oddciążenia kosztów wojennych czwórprzymie: 
rza, E 

Nawiasowo dodamy tu od siebie, że z tych 
słów „Kreuzztg.“ widać, jak pojmuje ona „pokój 
bez kontrybucyi”, jako uzupełnienie pokoju — ze 
„samostanowieniem” ludów, wyobrażanem przez 
jakieś „ad hoc“ dobrane grupy. 

Końcowe wywody „Leipziger Volkszeitung.“ 
brzmia: 

„Jak w Polsce i Kurlandyi, tak i na Litwie u: 
rzeczywistnienie widoków rządu niemieckiego 
natknie się na znaczny opór wśród szerokich kół 
ludności. Na Litwie inteligencya nie jest sklonną 
wdawać się w ścisły stosunek aliansowy z Nieme 
cami. Do tych trudności przyłączą się nowe, któż 
re stworzy rozgraniczenie obszaru Litwy od Pol- 
ski. Rząd niemiecki uznał państwo litewskie ze 
stolica Wilnem (druk rozstrzelony w ory: 
ginale — red. „Nap. ). Do obrębu Wilna podno- 
szą swe pretensye nie tylko Polacy, lecz i Białos 
rusini. Uznanie pretnsyj litewskich przez rząd 
niemiecki oznacza tedy nowe urażenie Polaków. 
Możliwość, że z tego wyłoni się druga sprawa 
chelmska, nie jest wykluczona. 

Te — wedle dyktatu niemicckiego stworzone 
na wschodzie państwowości — zgola nie oznacza: 
ją rozwiązania zaw.klanych problemów  wschos 
dnich. Przy uznaniu „niepodległej” Litwy przez 
rząd niemiecki mówi się o wizczystym, trwalym 
związku pomiędzy Litwą, a Niemcami. Ten wież 
czyśce:trwały stosunek sojuszowy wydaje sie 
nam przedewszystkiem niczem mnem, jak prowie 


zoryum, którego podstawy są jak najmniej trwałe. ; 


mesnom 


Wielki bój na Zachodzie. 


Wedle wszelkich danych, a nawet według wczos 
rajszego wieczornego komunikatu niemieckiego, 
ofenzywa niemiecka na zachodzie weszła w sta- 
dyum końcowe i gaśnie z każdym 
żdym komunikatem. 

Wczorajszy komunikat zestawia 
lans całej imprezy, wykazujący 

70.600 jeńców i 1.160 arma‘, 
z czego sama tylko armia generała Flutier, ataku: 
jaca, jak wiadomo, na jednym £' najmniejszych. 
odcinków, wzięła połowę zdobyczy, reszta przys 
pada na prawie 70 km. frentu. Te dane tylko 
wskazuja. że front angielski właściwie tylko w jeż 


już. nawct biz 


dniem i z kas | 


ontrataki angielskie na zachodnim froncie. 


Wieści z Huszt. — Sprawa litewska. 


dnem miejscu poniósł znaczniejsze straty, a zres 
sztą cofnął się zgrabnie i szybko, przy minimale 
nych stratach. 

Mówi o tem „Daily News”, który pisze: 

„Z ostrożnych doniesień prasy niemieckiej mo: 
żna wywnioskować, że nieprzyjaciel wie dobrze, 
iż nie udało mu się przeiemanie n*szych linii, oraz 
zwinięcie frontu ansielskicgo, ani też nie udało 
mu się wymuszenie wojny ruchowej na angiel: 
skich wojskach. 

Przeżyliśmy ten pierwszy cios, pomimo straty 
dzielnego materyału ludzkiego i nieocenionego 
terenu walki; przeżyjemy też i następny cios, a 
gdy tak się stanie — 

to jeszcze pobojowisko nad Sommą stanie się 

grobem pruskiego mililiaryzmu i świętą ziemią 


| I: 
wolności. 
| 

| 

|| 


Bo jeśli bitwa skończy się tak jak się skończył 
bój pod Verdun, to niemiecka parlya wojenna, 
nie przeżyje tego. Wie ona dobrze, że jeśli się jej 
nie uda, to gra jej jest raz na zawsze przegraną.* 

Komunikat niemiecki mówi też o silnych kontre 
atakach angielskich, skierowanych na calość ofene 
zywnego frontu niemieckiego, a szczególnie na 
odcinek Montdidier—Nóyon. Kontrataki te trwa» 

| ją już kilka dni, a są skutecznie przeprowadzane, 
gdyż poza kilku lokalnymi sukcesami między 

Somme a Ancre, gdzie Anglicy cofnęli się nieca 

przed niemiecką przewagą na zachód i pólnoc oł 

Warfuscc—Abancourt i Piessier, atak niemiecki 

nigdzie nie zyskał na terenie, a wszędzie natrafił 

ma zacięty i skuteczny ©pór sngielski, 
| Komunikat francuski z 26 bm. wspomina o: 
wspaniałym kontrataku wojsk francuskich pod 
'NMontdidier. Tu wyrzucono Niemców niebywałym 

atakiem na bagnety ze wsi Courtemaiche, Mosnil, 
, St. Georges Ansauvillers, które obecnie jest w res 
kach Francuzów. Ten postep osizgnięto mniej 
więcej na szerokości 10 klim, a na głębokości 
przeszło 2 km. 

Front gen. Maiga nie stracił wcale swej łącz: 
ności z armią francuską. do czego Niecy tak z 
uporem dążyli, a jakto slusznie przewidywaliśmy, 
lecz wzmocnicny napiywem świeżych rezerw. 
broni Niemcom wstępu do Calais i Dunkierki. 

Rezerw strategioznych koamiicyi dożyckczas nie 
naruszono. 

Pisze o têm „Westminster Gazette”: 

„Godnym uwagi jest fakt, że luki w naszym 
froncie wypełniamy rezerwa pod: 
czas gdy resze rezerwy słrategiozne nie ruszyły 
się, ani krokiem? j 
kiego przeznaczenia. 

'Pymczesem olicyslna i nieoficyalna prasa niez 
miecha, a Szczególnie dzienniki, stojące blizka 
sfer aneksyonistycznych, zapowiadają powa ofen- 
zywe Nicmców, wobec której ta, co się już skońs 
czyła, byla zabawką. Być może, że "otychczsso= 
wy atak- niemiecki by! przedsięwzięciem wstęn= 
nem, przygrywka, obliczeną jako wabik na 8 poz 
| życzkęą wojenna, lub nawet na szerszą miarę Obli- 
| czoną demonsireeya, być może że dres sił niże 
| mieckich w innem miejscu frontu zechce watatni 
| uczynić wysiłek niemieckiego ducha i oręża. Jeśli 
i 
j 
l 


jednak i ta nowa rzeź nie przyniesie też żadnych 

strategicznych korzyści i skończy się tylko rzezią 
i niczem więcej?! 

| „Echo de Paris", stojące blizso sfer generaln. 
sztabu francuskiego, oświadcza, że rozstrzygnięe 


zapadnie w clagu kilku dni i te 
znków. Wszyscy OCZE: 


wy, którą też oznaje 


cie na zachodzie 
wśród czikicm i 
| kują we VFrancyi kontroten 
| mia efigyalna acencya Fis 
| 
i 


wojskowe zapowiada 
| prodobmo, swój ata r sel hamn -roile 
Chodza jecnek'słuczy, nawet w prasie niemitca 
ricj, że amnaty, których huk stychać w SzWA daa 
ryi od dni kiku — to huk fzanevskch armat, a 
wzmożena dwajalność ariyasi na ironcie Wez 
dun — to wstępna akctya Fetaina. 


| Zokaczymiy.« 


Francuskie Kierownictwo 


ana 3 
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Los internowanych legionistów. | owal ziemniakach, bo mleka, kaszy dawno 


Komisye śledcze w Huszt kończą swą działał: 
ność. Obwinionych podzielono na trzy katego- 
rye: specyalnie winnych, względnie winnych i 
tych, którzy dopiero po 15 lutego zjeżdżali do 
frontowych oddziałów legionowych i nie wzięli 
udziału w wypadkach 15 lutego. 

Pierwsza kategorya obejmuje kilkunastu stare 
szych oficerów, druga kilkudziesięciu, trzecia zaś 
dzieli się jeszcze na Galicyan i Królewiaków. 

Prócz tego osobną uprzywilejowaną kategorye 
tworzy w Huszt grupa austryackich oficerów 
aktywnych, przydzielonych do Legionów w cha» 
rakterze samodzielnych referentów, wywiadow» 
ców, czy instruktorów; grupa ta, pozostając z roz» 
kazu władzy wyższej w Huszt, korzysta zresztą 
r zupełnej swobody i pozostaje na dawnych pra: 
wach oficerskich. 

Tę „uprzywilejowaną grupę tworzą: gen. Ziee 
fiński, pulk. dr Wojciech Rogalski, major Adam 
Nieniewski, majorsaudytor Artur Gańczarski, 
major Aureli Passela, major Rajmund Postolka + 
kapitan Henryk Pomazański — są to jedyni ofi- 
terowie, z pośród przebywających 15 lutego na 
Bukowinie, którzy korzystają z wolności, spes 
cyalne względy zawdzięczają swej przynależności 
do c. i k. armii. 

internowani w Witkowicach pod Krakowem 
zostali poddani asenterunkowi do c i k. armii, 
tak samo internowani w Żurawicy pod Przemy» 
ślem. 

Legioniści, przebywający w obrębie c. i k. ko- 
mendy wojskowej we Lwowie, będą przedsta» 
wieni do przeglądu wojskowego przed komisyę 
przy batalionie uzupełn. c. i k. 41 p. p. we Lwo» 
WIE. , ) 


Z nędzy nowosądeckiei. 


Sprawy aprowizacyjne. — Cuda mięsne. — Wys 
wóz art spożywczych. — Co robi rada gospodars 
cza? — Śmiertelność. 


(Kuresp. „Naprzodu”). 


Nowy Sącz, 26 marca. 

Piszą nam z N. Sącza: t 

-a.a Pa 44 au i 2 41 m goa a a 
Zorganizowana tu „Rada gospodarcza“, złożona z 
przedstawicieli wszystkich klas, nie może zapo- 
biec nastaniu dni, w któfych głód ` w 2 
e . . , zaglądnie w oczy wszystkim tym, 
którzy nie mieli na tyle pieniędzy, czy sprytu, by 
zebrać jakiekolwiek zapasy. Ogólna nędza spiesz» 
nym pochodem zbliża się do miasta. Rada gospo» 
darcza nie ma do rozporządzenia żadnych powa» 
żniejszych zapasów. Ostatki mąki i chleba skoń: 
czą się w wielkim tygodniu, ' 

N U » v . w 
ay MAG 2. BD . 

Ale niechlujne cukiernie drugorzędne, wyrosłe, 
m jasna rzecz, — za zezwoleniem starostwa, jak 
gdyby po deszczu, są pełne ciast kopami wysta» 
wianych za wystawnemi szybami. Cukru dostać 
nie można, tylko gdzieniegdzie po 10—15 K klg. 
(o czem magistrat wie, bo tajemnica ta znana 
wszystkim), a w bazarach stoły zawalone rozmae 
itemi pomadkami, cukrami i t. d. Ale dla ubogiej 
łudności mąki, chleba, cukru niema. 

O mięso niezmiernie trudno. Tłumy czekają 
przed jatkami, by w końcu dostać z pół klg. mię» 
sa, w tem jakąś szczękę, zęby, lub inny specyał. 
Qd paru dni jatki z braku towaru zamknięte. 
 Klasyfikacya bydła, przeznaczonego na rzeź, 
przedstawia się ciekawie; p. C., rzeźnik, płaci za 
1 klg. żywej wagi, bydła gorszego gatunku 
1 K 60 h, ale sprzedaje to mięso po cenach tak 
wysokich, jak inne jatki, które, jak np. „konsu» 
mowa“, płacą za t klg. żywej wagi od 2 K 50h 
do 3 K 60 h. Oczywiście, że pan C. robi majatek 
w jednostajnie przyspieszonem tempie, co tem» 
bardziej przykrą jest rzeczą, że i magistrat i ra- 
da gospodarcza dobrze o tem wiedzą. Ale, bo teź 
wysokość cen w myśl zasady „wołnoć Tomku w 
swoim domku“ zależy prawie wyłącznie od kup» 
ców. 

Wędliny należą do przeszłości, sa pięknem, æ 
mieuchwytnem marzeniem, ale dla pewnych je» 
dnostek istnieją jeszcze w formie rzeczywistości, 
czego dowodem następujący wypadek: kolejarze 
przyłapali na głównym dworcu pewnego oficera, 
który wywoził na Morawy kilkaset klg. tłuszczu, 
szynek i kiełbas. W myśl otrzymanych instruk= 
cyi chcieli wędliny one skonfiskować, ale musietl 
porzucić chwalebny zamiar, skoro oficer ów wy: 
kazał się pozwoleniem starostwa!! 

Pozwala starostwo na wywóz artykułów spoży: 
wczych, mimo, że mieszkańcy nie mają co jeść, 
mimo, że młode pokolenie wyrasta skarlałe. nie 
zdolne do szerszego lotu, bo przecież „w zdro» 
wem ciele — zdrowy duch“, a to ciało tak mizer» 
nie i po macoszemu traktują centrale. 

W jstocie dzieci wyrastają, a raczej karlcja na 


i 
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6 4 %0-8, $-1A MA Fo. 


| 
| 
| 
| 


NAPRZÓD” 


uż niema. 

Starostwo zezwala na wywóz, mimo, że powiat 
sądecki stoi nad brzegiem gospodarczej ruiny. 

Jeszcze jedna sprawa. Specyałna komisya, złoa 
żona z kolejarzy, przeprowadzała rcwizye w 
myśl uchwały rady gospodarczej. Ale skonfisko» 
wane artykuły gdzieś znikają. Nawet sami człon: 
kowie rady — nie wiedzą, co się z nimi dzieje? 
Prawdopodobnie towary te okrężną drogą wtaca: 
ją tam, skąd wyszły, jako, że starostwo trzyma się 
A przysłowia „Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
u e 


Przypatrzmy się, jak wobec tego zachowuje stę 
rada gospodarcza. Doprawdy rada jest bezradna. 
Niektórzy z członków są tak wygodni, że na pos 
siedzenia nie zjawiają się wcale, albo raczą tylko 
od czasu do czasu zaszczycić zgromadzonych swą 
obecnością. Nie zdają sobie dobrze sprawy z tes 
go, ci się dzieje. Jeden szuka i pyta drugiego, dru» 
gi trzeciego i t. d. — w kółko. Brak inicyatywy, 
ruchłiwości i czynu. Prawda, że na posiedzeniu 
kemisyi uchwalono wysłać czterech delegatów 
do Wiednia. by kompetentnym przedstawicielom 
narodu i sferom rządzącym przedstawić stan 
aprowizacyjny N. Sącza. Delegaci nie wyjechalt 
jednak jeszcze i jak wieść niesie, nie wyjadą 
wcześniej, jak za dwa, trzy tygodnie. Piętnujemy 
tę karygodną opieszałość, czy lenistwo. Nędza 
zwłoki ścierpieć nie może, głód dwa, trzy tygo» 
dnie czekać na siebie nie da. F 

Apelujemy zatem gorąco do rady gospodarczej 
i do urzędników odnośnych starostwa, jako do 
Polaków, by wzięli sobie do serca te wyrazy nę» 
dzy i bólu i reagowali na nie w sposób obywa» 
telsk:. 


Z estatniej chwili. 


Rosyjski zamęt. 

Ze Sztokholmu donoszą, że Radek, Czernow i 
tow, organizują powstanie przeciw niemieckim 
kapitalistom. Rozrzucają oni po miastach ode» 
zwy, wzywające do walki przeciw nieprzyjaciełn= 
wi. Została proklamowana „święta wojna”. 

Walki w Fialandyi. 

Ag. Pet. Główna kwatera czerwonej gwardyi 
w Finłandyi donosi: 

Na wielu punktach frontu północnego trwają 
wałki. Dnia 22 marca cofnęła się biała gwardya 
w nieporządku w kierunku na Lavię. W centrum 
posunęły się siły czerwonej gwardyi na wszyst- 
kich punktach. 

Japonia na widowni. 

Ze Sztokholmu donosza, że na wiadomość, iż 
Japończycy przez bolszewików zostali pobici w 
Błagowieszczeńsku i wyparci za Amur, utworzył 
się ochotniczy korpus japoński, który ma iść w 
pomoc Japończykom. Bołszewicy ze swej strony 
zbierają wojska. 

Układ gospodarczy z Rumunią. 

(B. K.) Minister spraw zagranicznych hr. Czers 
nin i sekretarz stanu Kuehlmann podpisali wczae 
raj w południe z delegatami rumuńskimi układ 
naftowy, jako też uklad w sprawie importu zbo» 
ża i innych produktów rolniczych. 


Walki w Mezopotamii. 
Bitwa pod Chan:Baghadisz. 

Urzędowy komunikat angielski z 26 bm. donos 
si: Operacye wojska angielskiego nad Eufratem 
na półn. zachód od Hit w rezultacie doprowadzi: 
ły do wzięcia do niewoli całej tureckiej siły zbrojs 
nej na tym terenie. Według tegoż komunikatu 
wojska tureckie zostały odcięte kolo Chan 
Baghadisz (22 mi! ang. na półn. zachód od Hit). 
Wzięto do niewoli 3.000 żołnierzy i 10 armat. Kos 
munikat podaje dalej, że Ściganie uciekających 
resztek postapiło aż poza Badirę (45 mil ang. od 
Hit). . - 

O wynagrodzenie za świadczenia wojenne. 

Według informacyi „Gł, Narodu” z kół poin: 
formowanych, zaraz po otwarciu poświątecznej 
sesyi parlamentarnej rząd wniesie w Izbie przes 
dłożenie w sprawie wynagrodzeń za świadczenia 
ma cele wajskowe. 

Minister kolei w najbliższych dniach ma wycos= 
faé z Galicyi ostatnią grupę urzędników i poduz 
rżędników kalejowych Niemców. 


Sprawy partyjne. 
Przełożenie terminu Kongresu. 


Ponicważ prace wstępne z powodu krótkiego 
czasu nie mogły być w zupełności ukończone, Kos 
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mitet Wykonawczy na posiedzeniu z dnia 24 bm 
uchwalił przełożyć termin 
_ XIV KONGRESU P. P, 8. D. 
na dzień 18, 19, 20 maja 1918 roku, tj. na dni 
Zielonych Świąt. 
Kraków, 24. III. 1918. 
Za Komitet Wykonawczy: 
Klemensiewicz. Englisz, 


Podwyższenie wkładki partyjnej do | 
Organizacyi politycznej. 
` Komitet Wykonawczy P. P. S. D. na posiedze” 
niu z dnia 23 marca 1918 r. powziął następująch 
uchwałę: - i 
„Z dniem 1 kwietnia 1918 r. podwyższa się pr% 
| wizorycznie wkładkę partyjną na 20 hał. tygodnio 
| wo z tem, iż uchwała powyższa poddaną zostanie 
w swoim czasie zatwierdzeniu Kongresu. P , 
| wkładki jest następujący: Komitet Wykonawczy 
| 6 kal. Komitet Obwodowy 4 hal. Komitet miej” 
| scowy 6 hal. Fundusz wyborczy 4 hal. Komitetowi 
Wykonawczemu płacić się będzie za marke 14 hak 
i tylko Komitet Wykonawczy przeprowadzi ro 
dział wkładki na poszczególne funduszę.* 
| Nowe marki oraz legitymacye partyjne są go 
towe tylko za zaliczką do wysyłki. Wzywa się 
przeto niniejszem wszystkic Komitety miejsco: 
we, oraz mężów zaufania, aby bezzwłocznie na 
desłali na adres tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, 
Dunajewskiego 5, zamówienia na legitymacye i nor 
we marki i rozpoczęli-energiczną akcyę ża rozwo 
jem Orgaunizacyi politycznej P. P. S. D. 
Dawne marki partyjne tracą z dniem 1 kwic 
tnia swą ważność i nie mogą być dalej używane 
Kraków, dnia 27 marca 1918, 2 , 
Englisch. 


| KRONIKA. 


Kraków, sobota, 30 marca. 

Wszystkim czytelnikom „Naprzodu* zasyłają | 
serucczne życzenia świąteczne 

Redakcya i Administracya „Naprzodu”. 

Z powodu Świąt Wielkanocnych najbliższy nu* 
mer „Naprzodu“ wyjdzie aopiero we wtorek po 
południu, j 

Daloso od nas, — w niewoli rosyjskiej lub 
na dalekich etapach rosyjskich, albo znów na 
froncie włoskim lub w Huszt itd., — przebywaję | 
obecnie setki wiernych towarzyszy z naszej par- | 
tyi. Dochodzą ich niezawodnie wieści o poste- | 
pach, jakie nasza partya poczyniła, o wzroście 
organizacyi, pism, wpływów. Ciężko im tam 
samym į tęskno podczas Świąt — do swej naj- 
bliższej rodziny, do krewnych oraz do swej 
szerszej rodziny, do partyi... 

Niezawodnie „Naprzód“ dotrze do nich wcze | 
śniej czy później. To też ślemy im gorące po- 
zdrowienia partyjne oraz mocny uścisk wraz 
z tradycyjnemi życzeniami świątecznemi — 
wracajcie zdrowi jaknajrychlej! 

Z Eenjaminowa otrzymujemy następujące in- 
formacye: - 
Z liczby 140 internowanych oficerów nie zwol- 
niono dotąd (data onegdajsza) 29, z której to 
liczby w Beniaminowie znajduje się 25 (4 na 

urlopie). 

Ze starszych oficerów są jeszcze internowani: | 
major Burhardt, kapt. Łuczyński, kapt. Knoll, 
kapt. Piskor, pór. Lewandowski, dr Stępowski. 

i dr Rouppert, dr Składkowski itd. 

| Krak. Konsum Robotniczy zawiadamia tych 
członków, którzy nie mają kart ziemniaczanych: 
ażeby się zgłaszali z legitymacyami mięsnymi 
w dniach 2, 8 i 4 kwietnia celem uregulowania 
sprawy kart ziemniaczanych. Urzędować będzie 
się od g. 5—7 wiecz. Dunajewskiego 5. 
Ziemniaki. Miejskie biuro aprowizacyjne za- 
wiadamia, że sklepy miejskie będą wydawały 
od wtorku 2 kwietnia b. r. ziemniaki w ilości 
1i pół kg. tygodniowo na osobę za okazaniem 
białej legitymacyi na pobór ziemniaków i od- 
łączeniem odcinka Nr. 31. 
Karty na mięso w Wiedniu. Z dniem 8 kwie= 
tnia zaprowadzone będą, w Wiedniu karty na 
pobór mięsa. Tygodniowa racya mięsa wynosić 
będzie 20 dckagramów. Na racyę te przypadnie 
jedna piąta część dokładki, tak że czysta racya 
mięsa wynosić będzie 15 dekagramów. 
Polscy uchodźcy w Chocni złożyli na cele in- 
ternowanych legionistów w Huszt kwotę 55 R 
za pośrednictwem p. St. Świetliczka. | 
Omyika drukarska. We wczorajszej koresp 
|z Warszawy zaszedł przykry błąd drukarski: 
| W 3m wierszu, tyczącym się wznowienia Rady 
Stanu, złożcno: „Lewica oświadczyła, że nie pójż 
dzie — prawie zrazu zawaha.a się, a potem... jęla 
się decydować na ugodę"... 

|  Zarajast: „prawie“, powinno być: „prawica“. 
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"RTUR ĆWIKOWSKI. 


"WIELKI DZIEŃ. 


"Ie drżyj, o duchu, gdy w złowrogie noce 
„Wiat twego życia pada w prochu klęski: 
„adejdzie zorza, w której zamigoce 

*Wój złoty sztandar i twój miecz zwycięski. 
_ Chociaż twe drogi opłyną potopem 

) runa twierdze twoich wiar i marzeń, 

boé nad ostatnim zwalonym okopem 
zdymal się będzie straszny bieg wydarzeń: 


choziaż się wyda, że ostatnia chwila 

Pa kanern gwiazdy ostatnie rozmiata, 
Więrz! — bo to męka wieków się przesila, 
iby wytrysnąć młodem szczęściem Świata! 


, %0 tyś się tylko ugiął pod obuchem 

= kOsy —- przełomu przechodząc męczarnie... 
tyś. duchu! tej ludzkości duchem, 

Vo niesmiertełność w ramiona zagarnie. 


Uto oinaiewasz w znoju i rozpaczy: 

„to w krąg rosną czerwone otchłanie... 

„twaj — ii zie wielki Dzień, który zobaczy 
 ltycie, co w twoje imię zmartwychwstanie! 


(martwychwstanie narodów. 


W dniu, w którym obchodzimy radosne świę: 
b zmartwychwstania, wobec przyrody budzącej 
lę po długim śnie zimowym do nowego życia — 
W dniu tym warto myślą sięgnąć w przeszłość i 
|Fywołać obrazy zmartwychwstania narodów, tak 
iczne w dziejach najnowszych. Moc niezwalczo» 
łą, uporną siłę życia mają w sobie jednostki na: 
todowe, posiadające własny język, własną kultu: 
è, współne historyczne tratłycye. Nie można 
|%niszczyć ich przy pomócy nawet najbezwzglę» 


| 
| 
| 


łgaszone, odżywają na nowo, wydobywają z sie=z 
die nieprzebrane zasoby energii i twórczości, 

| Podobnie jak ziarna odnalezione w starych gro- 
bowcach egipskich, moga po tysiącach lat, w przy» 
laznych warunkach, świeże puszczać pędy — tak 
) narody zakute w niewolę, obezwładnione i gnę» 
Dione, mogą zmartwychwstawać gdy czasy nadej» 
lą mogą odnajdywać w sobie zdolności do życia 
I czynu. 

Nowoczesne ruchy narodowościowe początek 
bwój biorą w pamiętnym Napoleońskim okresie. 
llasła wolnosci, równości i braterstwa, głoszone 
IBrzez wielka rewolucyę, rozniesione po świecie 
IBrzez zwycięskie wojska francuskie, obudziły w 
uciśnionych narcsach daleko idące nadzieje, a po» 
tem bunt przeciwko imperyalizmowi genialnego 
despoty. Napoleon, zwycięzca królów, padł pod 
Jnac.akiem ruchów ludowych, które od Hiszpanii, 
IbBoprzez Niemcy, dotarły aż do Rosyi, rozgorzały 
W wielkiej wojnie o wyzwolenie i zrzuciły gniotące 
le jarzmo. Raz zbudzone do życia, narody zakuć 
się już nie dały w pęta, jakie system Restauracy! 
Rarzucić im usiłował. Wiek XIX był świadkiem 
licznych walk niepodłegłościewych. Wyzwalały 


e ze snu długiego narody, mające własną kulturę 
i własne tradycye dziejowe — w innych budziio 
Bię dopiero poczucie odrębności, kształtowała się 
|Odrębna ich indywidualność, w przeczuciu zale: 
| dwie stanowiska, jakie zająć kiedyś będa mogły w 
todzinie ucywilizowanych narodów. Przekształca» 
ła się mapa Europy, coraz to nowe na niej poja» 
Wiały się linie graniczne, zaznaczające samodziel= 
dosć narodów, wyodrębnionych z wielkich organi: 
zacyj państwowych. Procesy te długie były nieraz, 
(znojne, zawiłe — towarzyszyły im krwawe walki, 
| gęsto padały ofiary — niejednokrotnie próby koń: 
Czyły się klęską, ale podejmowane na nowo, dos 
prowadzały wreszcie do pożądanego wyniku. Y 
tak na półwyspie bałkańskim z pod panowania tu» 
|reckiego wyzwoliła się Grecya, Serbia, Rumunia, 
Bulgarya, wreszcie Albania. Ujarzmione na schyłe 
"ku średniowiecza narody, w trudzie i walce wła» 
Sne sobie zbudowały państwa. Na zachodzie po» 
| wstała samodzielna Belgia. Druga połowa XIX=go 
| Stulecia była świadkiem odrodzenia i zjednoczenia 
Włoch i Niemiec — a jednocześnie nowe życie 
akielkowało wśród licznych narodowości, zamies 


ŝi, Chorwaci, Rusini, Litwini. Gwary ludowe ura» 
Stały do znaczenia języków literackich, wprowa: 
dzano je do szkół i wszystkich dziedzin publiczne= 
Bo życia. Pojawiała się świadomość narodowa, a za 
Nią silne, płomienne nieraz narodowe uczucie — 
twirzyły się stronnictwa polityczne, programy, ja- 
Kjeś zrazu mgliste, potem coraz wyraźniejsze zjá> 
Wwy o własnem państwie, o pełnem, wszechstronnie 
tozkwitającem życiu... 


iejszych środków — chwilowo przytłumione, | 


bię į własne państwa budowały zmartwychwstają» | 


 szkujących Austryę i Rosyę — odradzali się Cze» 


„NAPRZÓD 

Przyszła wojna światowa, burze i przewroty, 
niedola i nędza... a ruchy narodowościowe rosna w 
niej i potężnicją. Kozbicie cesarsiwa rosyjssie O 
wysunęło na widownię narody, które dotąd znane 
były zaludwie z imienia, wysunęło haste samostae 
nowienia o sobie — nie „krew i żelazo”, ale zbios 
rowa wola społeczeństwa ma być podstawą nowe» 
go ukształtowania się państw i stosunków. W 
ukształtowaniu tem nasza przyszłość i nadzieja. 
Między tyloma zagadnieniami narodowościowemi, 
wysuniętemmi przez wojnę, sprawa polska, sprawa 
naszego wyzwolenia i zjednoczenia występuje na 
plan pierwszy. A choć chwila obecna zdaje się za» 
przeczać tym hasłom, urągać teoryom, przyszłość 
do nich należy. W walce i cierpieniu nowego świa: 
ta budują się podwaliny — Świata, w którym nie 
będzie miejsca dla grobów, kryjących żywe i żyć 
| pragnące narody — ani dla tych fanatyzmów, co 
uzbrajają jednych przeciwko drugim, choć do pel 
nego życia ludzkości wszystkie potrzebne są tony, 
choć z odrębnych indywidualności narodowych 
barwną, różnorodną stworzyćby mcżna całość. 

Po przez krew i lzy, po przez ból! i trud idziemy 
w otchłanną przyszłość, szukamy rozwiązania zaz 
wiłych zagadek ziemskiego bytu, | 
Helena Witkowska. 


LOSY. 


| 
| 
| 
| Niezwyciężone są losy 
| 
| 
| 
i 
f 
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Przez ludzkie moce: 
W spokoju dziwnym i ciszy 
Dłoń ich druzgoce. 
Przemądre rachuby człeka 
Chwila rozwieje 
I na potędze oparte — 
Pionne nadzieje, 
7 Tchórza, co giął się w pokorze 
Na widok siły, 
IJczy, że carstwa i trony 
One waliły, 
Niezwyciężone są losy — 
Gdy czas przychodzi, 
i idą, choć ziemia się topi, 
| W blędów powodzi. 
| Ida, choć ziemia się szarga 
W fałszu 'i zdradzie — 
| -T ciche kładą promienie 4 T 
| Na człeka szpadzie... 
| I ciche kładą promienie 
Na jego dłoni, 
| Z których się wkrótce zwycięskie 
Jutro rozdzwoni. 
l Spokojnie patrzą, bez słowa, 
W tyrana oczy, 
Potegi koniec widzące, 
Co dziś w krwi broczy. 
| Na kłamne usta z uśmiechem 
f Jeno spojrzały, 
Na zdradny i urągliwy 
Język zuchwały... 
Niewo!nikowi, co czekał, 
Szepnęły cicho: 
Jutro się będziesz rachował 
Z tyrana pychą. 
| A kiedy w oczy nędzarza 
| Metne patrzyły, 
l To wzrok ich stawał się groćnv, 
Świadomy siły —- 
A gdy ujrzały to pole, 
Gdzie brat ściął brata. 
Siyszalam: Krok nasz 
Owa objata. 
| Niezwyciężone są losy 
i Przez ludzkie moce: 
i W spokoju dziwnym i 
i * Dłoń ich druzgoce. 
| Stefania Tatarówna. 
l 
i] 
i 


przybliży 


ciszy 


"Kto ponosi wiag wojny. 


Sensacyjne rewelacye ks. Lichnowsky'ego, -- 
Ważniejsze ustępy z memoryalu. 


Przed wybuchem konfliktu, 


| Wkrótce po mem przybyciu do Londynu, nubra: 
| łem przekonania, że pod żadnym warunkiem nie 
| potrzebujemy się obawiać ani angielskiego ztaku, 
ani też popierania z tej strony obcego ataku, als 
że pod wszelkimi warunkami Anglia bronić będzie 
Francyi. To zapatrywanie z naciskiem wyrażalom 
we wszystkich mych raportach i to z najobszes: 
| nicjszem uzasadnieniem; ale nie znalazlem wiary. 


| 

| Przesile ia seroskie. 

|  Przybywszy do Berlina widziałem się z kancle- 
| rzem i powiedziałem mu, iż uważam zagraniczne 
| nasze położenie za bardzo korzystne, ponieważ © 
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| Anglią stoimy na tak dobrej stopie, jak nigdy da: 
| wniej. I we Francyi na czele rząnu stoi pacyfisty: 
| czne ministerstwo. P. BethzzannsFłciiweg nie dzie: 
lił mego optymizmu 1 skarżył się na zbrojenia ro: 
syjskie. Tsenirschky otrzymał naganę za to, że w 
Wiecuiu doradsei do umiarkewanig wobec Serbii. 
W powrotnej mej podróży ze Ślaska do Londv- 
nu, zatrzymałem się tylko kilka godzin w Berlinie. 
uslyszalem, że Austrya ma zamiar wystąpienia 
przeciwko. Šerbi aby paiożyć koniec niemożli- 
wym stosunkom. Niestety, niedoceniałem w owej 
chwili doniosłości owej wialomośe. Później da: 
wiedziałem Się, że przy rozstrzyga,ącej naradzie w 
Poczdamie dnia 3:go czstwca zapytanie austryac: 
kie znalazło uznanie wszystkich miarodajnych o 
sohistości z tym nawet dodatkiem, że i 


nicby nie szkodziło, gdyby sted wynikia 
wojna z Rosya, 

Przestrzegałem również przed całym projektem 
wyprawy karnej do Serbii, który uważałem za a 
wantuwniczy i niebezni tedziiem poledit 
Austryakom unsarkowanie, ponieważ nie wierzę w 
| złokzlizowanie konfliktu. P. Jagow odpowiedzia! 
| mi, że Rosya nic jest gotową; nieco strzelaniny 

bęazie, zle ta silni ; | będziemy z Austrya, 

tem prędzej Kosya się cofnie. Austrya posądza nas 
już tevaz o niestataść: nie możemy się cofać, W 


ony 


iCCZny, 


nS 


Rosyi coraz bardziej lnerze górę prąd antyniee 
miccki; z tego powodu także musimy zeryzyko» 


wać. N : 

Webec takiego stanowiska, które, jak -póżniej 
dowiedzialem się, połegało na raportach br. Pours 
tales, że Rosya pod żadnym warunkiem nie ruszy 
się — co nas spowodowa.o do zachęcenia hr. Ber= 
chtolda do jak największej energii — spodżźiewa- 
łem się ratunku przez pośredn.ctwo angielskie. 
ponieważ wiedziałem, że sir Ed. Grey może wpłye 
nąć w Petersburgu w sensie pokojowym. Skorzye 
| stałem więc z przyjacielskich stosunków z "miniz 
| strem, by go poufnie prosić, zby w Rosyi doradzał 
do umiarkowania, jeżeli Austrya zażąda od Serbii 
zadośćuczynienia. Potrzeba było tylko wskazówki 
z Berlina, aby hr. Berchtolda naklenić do zado: 
wolenia się dyplomatycznym sukcesem i odpowie: 
dzią serbska. By.by to piękny sukces. Wskazówki 
tej jednak Berlin nie udziecił. Przeciwnie parł do 
wojny. 

Po ultimatum w Be gradzie. 

Oprócz Wiednia i Berlina, culy świat zrozumiał. 
że to jest wojna i to wojna wszechświatowa. 

Sir Edward Grey odczytał ze mną odpowiedź 
serbska i wskazał na uprzejme zachowanie się rza: 
du w Belgradzie. Obradowaliśmy następnie nad 
propozycyą jego pośrednictwa, którehy sperne 
punkty ky zadowoleniu obu stron rozwiązałe. 
l nie byłoby trudnem wynaleźć meżliwą do przy: 
jęcia formę dle punktów spornych, dotyczących 
głównie wspó.działania a urzędników 
przy śledztwie w Beigra: 

Po odmowie z naszej swony 5ir Edward Grex 
zwrócił się do nas z nową propozycyą. Upiera: 
liśmy się przy. wojnie. Nie moglem otrzymać ża: 
dnej odpowiedzi, jak tylko tę, że kolosalnem 
„ustępstwem ze strony Austryi jest to, że nie my» 


R 0 


| sli o żadnych powiętszeniach terytoryalnych', Sir 


f l 


l Edward wskazał słusznie na to, że bez powiększeń 
teryterysinych można poniżyć krej do. stępnia 


| wasala, że Rosya również upatrywać w tem bę 
| dzie poniżenie i togo nie ścierpi. 

Coraz więcej wamacniało się wrażenie. że w kaz 
!' żdym razie pragniemy wojuy. Inaczej nie mcż 
! byle rozumicé stanowisku naszego w sprawie, kto- 
ra nas bezpośrednio nie zupelnie nie obchodziła. 
Usilne prośby i oświadczenie Sazonowa, później 
| nawet upckarzejace telegramy cara, nonowne prez 
| pozycve Sir Edwarda, przestrogi raarkiza Saw 
| Guillano i p. Bolati, energiczne moje rady — 
wszystko nic nie pomog.o. W Berlinie postano- 
| wiomo, że Serbia musi być zinasakTowaną: 


i A y . szkic "e 

| Wypadki pciem nasiępowary szy bko po sobie. 
| Gdy wreszcie br. K.rthuld, który dotąd, wedie 
1 
i 


| wskazówek” berHńskicu „mocnego czło. 
wiska“, zdecyuował 5:6 udzić swoje stanowi: 
"sko, odpowiedziehśmy ra mobikzacyc rosyjską, 
gdy Rosya caly tydzień p rtraktowałą i czekała =- 
wystosewaniem uliimaium i wypowiedzeniem 
wojny 
Kio zawinił? Jak aynka z wszystkich publi: 
a j także nie zbija 
mima Hrzydeu 


kacyi urzę: 
WASZA SA 
braków © 

1) zach 
Serbię, ch 


AS EA 
PORAJ 


y "aby zaata 
je było w ‘interesu mie: 
mmieckiego | choć musidigmy wiedzieć o niebeze 
pieczeństwie wojny śwoutowej; czyśmy znał! 
brzmienie ultim:"um, zuremie jest obojętne; ' 

2) cdraue: Ty aaia ean umycye pośrednie 
czenia w dnach 23 a 28 oserwca 1964, gdy Saz- 


now oświadczył z naciskiem. że mie zniesie na: 


t 


padu na Serbię, mimo, że Serbia, pod naciskiem że |- Jednemi z najgorszych części traktatu brzeskie- | władz wojskowych austryackich, pozostali nadt 


strony rosyjskiej i angielskiej całe prawie ultima: 
tum przyjęła, zgoda co do dwóch punktów spor» 
nych łatwo dala się przeprowadzić, a hr. Ber: 
tchold gotów był zadowolić się odpowiedzią 
serbską; 

3) Wysłaliśmy ultimatum do Petersburga dn. 30 
lipca, gdy hr. Bertchold gotów był się zgodzić, a 
kiedy Austrya nie była jeszcze zaatakowana; du. 
31 lipca wypowiedzieliśmy wojnę, mimo, że car 
dał słowo, że dopóki toczyć gię będą układy, ani 
jeden żołnierz się nie ruszy, a więc unicestwiono 
pokojowe załatwienie sprawy. 

Nie można więc dziwić się, że wobec tak nie» 
zaprzeczalnych faktów nam całą winę wojny 
wszechświatowej przypisują. 


N.ezawiśli socyaliści niemieccy 
o poliiyce rządu, 


Mowa posła Haasego. 


W długiej mowie na posiedzeniu parlamentu 
Rzeszy 22 b. m. poaczas debat nad kredytami wo: 


„NAPRZÓD* 


go są te artykuły, które 
wydaja terytorya Batum, Kars, Ardahan 
w rece Turcyi, 


bez uwzględnienia prawa samestanowienia tams 


| tejszej ludności. Jasne jest, że ludność ta, nie tyl: 


ko Armeńczycy, przypuszczona do głosowania, 
nie opowiedziałaby się za przyłączeniem jej do 
'Turcyi. 

Te postanowienia są tem smutniejsze dla przy» 
szłości, że mamy wszelkie powody, aby nie dopu: 
ścić do przyłączenia Armeńczyków do Turcyi. Co 
grozi ludowi ormiańskiemu, wiemy dobrze, opie: 
rając się nie na dokumentach z za granicy, ale na 
faktach, przytoczonych przez samych Niemców, 
którzy już to jako uczeni, już to jako nauczyciele 
mieli sposobność na miejscu poznać stosunki. Ich 
opisy dają obraz straszliwego położenia ludności 


| ormiańskiej. Dr Lepsius, przewodniczący niemiecz 


| 
| 
| 
| 


kosormiańskiego Towarzystwa, kreśli los ewaku: 
ewanych Armeńczyków podczas transportowania 
ich, które pociągnęło za sobą śmierć jednej trzes 
ciej transportu. Przy ckspedyowaniu rozdzielane 
planowo mężczyzn od ich rodzin i planowo za: 
bijano; ch.opców islamizowano lub mordowano. 


jennymi krytykował niezawisły socyalista, poseł | Dziewczęta i kobiety przechodziły straszliwe tor- 


Haase wschodnią polityke rządu niemieckiego i 
wykazywał jej fatalne dla przyszłości skutki. 

Doznajemy uczucia hańby — rozpoczął Haase — 
zdając sobie sprawę z zawartego z Rosyą traktatu, 
gdyż rozumiemy, że sąsiedniemu ludowi narzuco: 
ny został bezwzględnie 

pokój miecza. 
Zapewnienia ze strony rządu, że pokój ten nie ma 
w sobie nic upokarzajacego dla Rosyi, nie 'odpo= 
wiadają rzeczywistości; jak również nadzieje na 
jego trwałość są zawodne. Już obecnie dochodzą 
wieści, że kongres moskiewski określił czas najs 
bliższej przyszłości jako przerwę dla nabrania od: 
dechu, po której Rosya zerwie się do nowej walki. 
Już w Brześciu litewskim oświadczyli delegaci ros 
syjscy, że podpisuja ten pokój tylko dlatego, że są 
zmuszeni do niego i że to nie jest pokój, któryby 
zgadzał się z honorem i godnością Rosyi. Jest en 
tylko 
rozejmem broni, połączonym z 
zbrojeniami. 

Chełpiliśmy się zawsze, że uwalniamy ludy z pod 
rosyjskiego jarzma. Rewolucya rosyjska! roz- 
miażdżyła niewolę caratu i dała ludom wolność, 
obecnie natomiast czują one, że dostały się pod 
nowe ciężkie jarzmo. Co się dzieje na Litwie? Pee 
wien Litwin, który propagował związek Litwy z 
Niemcami, obecnie na podstawie doświadczeń, ja: 
kie zebrał z podróży po kraju, opowiadał, że pras 
wie wszyscy chłopi i robotnicy na Litwie oświad: 
czają obecnie, że gdyby przyszedł znowu żandarm 
rosyjski, całowaliby mu stopy. 

W Kurlandyi 

ekspedycye karne mają krwawszy przebieg, 
niż za rządów carskich w r. 1906. Członków czer» 
wonej gwardyi rozstrzeliwuje się jako tak zwa» 
nych rozbójników, a na czele tych ekspedycyi 
karnych stoją kurlandzcy baronowie. Życie w Ry» 
dze znajduje się pod obuchem militaryzmu, a jak 
fałszuje sie prawa samostanowienia ludów, jaskra: 
wym przykładem są tamtejsze stosunki. 24 gru» 
dnia na zwołanej radzie obywatelskiej wniesiono 
deklaracye na rzecz Niemiec, lecz przeciw niej 
zaprotestowali wszyscy Łotysze, Litwini, Estoń: 
czycy i Żydzi, wobec czego nie przyszła ona wc4- 
le pod głosowanie. Mimo to powołał się general 
Hoffmann na oświadczenie się ryskiej Rady miej. 
skiej za Niemcami! 

W Estonii i Inflantach prześladuje się wszyst: 
kich tych, którzy nie ida na rękę niemieckiej wła» 
„dzy policyjnej! 

W Polsce panuje biały teror, 

jak nigdy. przedtem. Po proteście przeciw trakta: 
towi z Ukrainą poaresztowano bardzo wielką 


ciężkiemi 


ilość ludzi i osadzone w Modlinie. Polak Raniżew:. į 


ski, który wniósł protest w łódzkiej Radzie miej» 
skiej, został skazany na 4 i pół roku więzienia, 
przewodniczący Rady na rok więzienia, W War» 
szawie uwięziono socyalistycznego radcę miejskie» 
go, Ciszewskiego, temu samemu losowi uległą 47 
innych osób. Związki zawodowe i korporacye sa 
uciskane jak nigdy przedtem. Oto wolność, która 
przyniesiono temu krajowi! 
Co się tyczy 
stosunków z Ukrainą, 

to podniosły się już zapytania nawet ze strony 
partyi burżuazyjnej, przeciw komu właściwie na 
Ukrainie walczymy. W rzeczywistości sprawa 


przedstawia się tak, że wojska niemieckie wkros ' 


czyły na Ukrainę nie na wezwanie tamtejszego 
rządu — gdyż rząd ten stanowili wówczas bolszes 
wicy — lecz na życzenie pewnych ludzi, którzy 
stracili władzę i prosili o pomoc, aby przyszediszy 
do steru, wywdzieczyć się poddaniem pod wolę 
Niemiec. 


tury. Masowe rzezie, islamizowanie, do tego głód 
i nadludzkie wysiłki z tych olbrzymich karawan 
twarzyły 
nędzną gromadę napół nagich, chorych, 
umierających 

kobiet, dzieci i starców, którzy przyszedłszy na 
miejsce przeznaczenia, nie znaleźli nic do jes 
dzenia. 

I wobec tego możc parlament niemiecki zgodzić 
się na oddanie ormiańskiej ludności w ręce Tur: 
ków? 

Zawatto 

traktat pokojowy z Finlandya, 

która z Niemcami nie prowadziła żadnej wojny, 
zawarto go z osobami, które nie reprezentowały 
rządu. gdyż wladza rządowa spoczywała w ręku 
socyalistów, tworzących większość ludności; po: 
parto zbrojnie jednę partyę mimo zapewnień, że 
Niemcy nie chcą się mieszać do wewnętrznych 
spraw obcego narodu. 

Możemy już dzisiaj powiedzieć, że po doświad 
czeniach traktatu brzeskiego 

nikt w świecie nie będzie już wierzył 
słowu niemieckiemu. 

Rezultatem naszej polityki wschodniej będzie 
tylko spotęgowanie nienawiści i obawy i przedłu: 
żenie wojny. Pokój ten nie będzie błogosławień: 
stwem dla nas. Wejska niemieckie, wkraczające 
do Rosyi i Finlandyi, nie powstrzymają tam ruchu 
rewolucyjnego. Siejecie dzisiaj wiatr, lecz kto sieje 
wiatr, będzie zbierał burzę. 

W trakcie swej przemowy polemizował Haase 
z socyalistami frakcyi Scheidemanna, którzy w 
spółce z rządem uprawiają złowróżbną politykę 
i są odpowiedzialni za to, że Niemcy podpisują 
układ pokojowy w przedłożonem brzmieniu, u: 
kiad, który jest pokojem przemocy. Obecnie par: 
tya niezawisłych, skrępowana stanem oblężenia, 
niema możliwości oddziaływać na masy, leca 
tryumf socyalistów rządowych jest przedwczesny 
i polityka ich, która ideowo załamała się zupełnie, 
zostanie osądzona jak należy, przez lud nie» 
miecki. 


x 


Wojsko polskie i życie 
polskie w Odesie. 


Lwowska „Gazeta Wiecz.* przytacza wyjątki 
z wychodzacego w Odesie tygodnika polskiego 
„Wyzwolenie”, który okazyjnie otrzymala. 

Przytaczamy tu cickawsze szczegóły za powyż: 
szemi źródłami: 

W Odessie istnieje Związek Polaków wojsko» 
wych okręgu odeskicgo, tworzący armię, uzbro: 
joną znakomicie, posiadającą własne latawce, aus 
tomobile pancerne, oraz własną artyleryę. 

Umundurowanie kroju rosyjskiego — czapki 
macicjówki niebieskie z pasem amarantowym i 
orzełkami. 

Wojsko to wraz z oddziałami, rozmieszczony: 
mi w okolicy, stworzyło kornus H polskiej siły 
zbrojnej. 

Charakterystycznem jest, iż 

Polacy byli przez dwa dni panami Odessy. 

Na dwa dni bowiem przed wkroczeniem Niem: 
ców i Austryaków ustępujący bolszewicy przelali 
władzę wojskową nad miastem na armię polską. 
Ukraińcy dla braku własnego wojska — zwrós 
cili się również do wojska polskiego z podobną 
propozycya. Polacy zgodzili się na to — i w myśl 
traktatu pokojowego — oddali wkraczajacym 
wojskom niemieckosatstryackim  tniasto imic 


niem rzadu bolszewickiego i ukraińskiego i obok | spolitej Rosyjskiej, są bezpodstawne i bezmyślnc: 


| 
| 


|| mi są bardzo przyjazne, a nawet serdeczne; rząd 


mienurszumienia między Polakami a Ukraińcami. 
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przy rządach, jako polski komisaryat wojskowy. 
okręgu odesk*ego. 
Polacy w flocie czarnomorskiej. 

Na czele oddziału rosyjskiej floty czarnomof 
skiej, znajdujacej się w porcie odeskim i w po” 
biżu, stoją ofcerowie Polacy. Wśród maryn4 
rzy tej floty panuje dyscyplina wojskowa, której 
marynarze, choć wśród nich jest sporo bołszeć 
wików, poddali się bez zastrzeżeń. 


Polacy a Ukraińcy. 

Bardzo charakterystyczny jest stosunek żołnie”! 
rzy polskich de Ukraińców. Panuje między nimi 
jak największa zgoda. Rząd ukraiński nie posiadź 
prawie żadnej siły zbrojnej. Istnieją wprawdzie, 
drobne oddziały armii ukraińskiej, złożonej z zole 
nierzy artnii rosyjskiej, ale oddziały te są niepel 
wne. Przed tygodniem byly bolszewickie, obecnie | 
są ukraińskie, ale za tydzień przy pierwszej lep"! 
szej zmianie stosunków znów mogą się stać sz 


| 


szewickie i zwrócić się nawet przeciw Ukraińcom. 
Otóż wobec tego rząd ukraiński zwróci4 się do 
Związku Polaków wojskowych z propozycyą, że 
będzie wypłacał żołnierzom polskim żołd į pokry 
wał wszelkie wydatki, w zamian zaś za to Polacy 
mieli stać się kadrami przyszłej armii ukraińskiej, 
objąć nad nią komendę naczelną, zająć się tworze” 
niem formacy: wojskowych ukraińskich i ich ww 
ksztalceniem. Wedlug tej propozycyi więc siła 
zbrojna w przysziej republice ukraińskiej pozosta 
wałaby pod komendą armii polskiej. 

Związek Polaków wojskowych podziękomiij 
rządowi ukraińskiemu za gotowość wypłacanie | 
żołnierzom polskim żołdu, gdyż sam dość posia? 
da na to pieniędzy, co się tyczy zaś propozycył 
tworzenia kadrów przyszłej armii ukraińskiej, nie 
dał jeszcze odpowiedzi. 

Wogóle stosunki między Polakami a Ukraińcae 


1 


ukraiński spełnia jak najchętniej wszystkie życze” | 
n:a Polaków, zgoda jest jak najlepsza i Ukraińcy 
tamtejsi mocno są zdziwieni wrogiem postępowa: 
niem Ukraińców galicyjskich wobec Polaków w 
Galicyi i ng rozumieją przyczyn tego postępo: 
wania. 

Przydzielenie do rzeczypospolitej ukraińskiej | 
ziemi ckeimskiej : części Królestwa Ukraińcy tam" 
tejsi uwazaja za klęskę ' sadzą, że uczyniono to w |. 
Brześciu talko diatogo, ażeby wzniecić żarzewio | 5 


Armia polska -— neutralna. 

Armia pulska na obszarach rosyjskich i ukra» 
skich zajmuje wobec bolszewików, Ukraińców íl 
wojsk niemieckosaustryackich stanowisko neutrali, 
ne. ë 

Gdy się ważyły losy Odesy. 

O tym momencie pisze „Wyzwolenie*: | 
` „Kiedy piszemy te siowa, parlamentarze wojsk 
austryackosniemieckich pertraktują z władzami 
miejscowemi w sprawie oddania Odesy bez wals 
ki. Nie wiemy dotąd, jaki obrót przyjmie ta spra» 
wa. Ze skąpych biuletynów, wypuszczonych na | 
miasto, dowiadujemy się, że większość władzy rad | 
jest za oszczędzeniem miasta od okropności Hoy 
bardowania; jedynie przedstawiciele marynarzy 
chca wałczyć — do ostatka. 

Jakkolwiek losy Odesy ostatecznie będą zdecy! 
dowane, chwila jest brzemienna wyjątkową edpo* 
wiedzialnością. Chodzi o życie i los mieszkańców 
milionowego miasta." 

W „Wyzwoleniu" przytoczoną jest również w 
artykuliku, zatytułowanym „Polskie siły zbroj.u 


w Odesie“ cherakterystyczna | 
uchwała marynarzy rosyjskich o stosunku | | 


do polskich sił zbrojnych. 

Oto, co pisze „Wyzwolenie“; 

„Dnia 10 marca br. odbyło się nadzwyczajne po 
siedzenie przedstawicieli załóg okrętowych i stat 
ków wojennych, stojących w porcie odeskim. 

Na zebraniu tem omawiano stosunek marynś 
rzy do polskiej czerwonej gwardyi i legionów. P 
gorących debatach i wyczerpujących wyjaśni 
niach, udzielonych przez delegatów legionów, ora 
polskiej gwardyi, powzięto następującą uchwałę: 
„Połączone posiedzenie przedstawicieli wszystkich 
okretów wojennych i floty transportowej portu 
odeskiego, wysiuchawszy demokratycznych przed 
stawicieli polskich legionów i polskiej czerwone. 
gwardyi m. Odesy, ustaliwszy ich stosunek do de 
mokracyi i Rządu Rad, oraz rozważywszy wszyst” 
kie pogłoski o polsk'ch formacyach, w szczegó! 
ności zaś o gorączkowem zbrojeniu się wojsko” | 
wych Polaków i możliwości zaczepnych kroków W || 
stosunku da wojsk. Rady, oraz miejscowej władzy” 
craz odnośne dokumenty, pochodzącę od władź 
Rady, stwierdza, iż wszelkie poyłoski, uwłaczając? 
honorowi demokracyi polskiej, craz podszczuw 
nia w celu wywo:ania waśni pomiędzy przyjazny 
mi, demokratycznymi ludami Folski i Rzeczyp? 


f 
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Zebranie wyraża towarzyszom Legionistom w | miastowej wydatnej pomocy dla Nauczycielstwa 


Odesie calkowite, głębokie i szczere zaułan:e, oraz 
wierzy, iż demokratyczny naród polski nie spla: 
mi się hańbiącą zdradą przyjaznego ludu Rzeczy» 
pospolitej Rosyjskiej i w chwili krytycznej pomo- 
że w walce o najszczytniejsze ideały klasy pracus 


jącej.” 
Życie polskie w Odesie. 

Życie wśród Polonii odeskiej jest bardzo żywc, 
istnieje tam długi szereg klubów i stowarzyszeń, 
co dnia odbywają się posiedzenia. Dowodem tego 
zamieszczone poniżej informacye, zebrane z „Wy: 
zwolenia“: 


Kalendarzyk terminowy posiedzeń. 


Niedziela: 

Posiedzenie Zarządu Tow. Wzaj. pomocy pracos 
whików polskich (dla członków jawnie) plac 
Grecki Nr. 3—4. Zarząd fabryk Malcewskich, go- 
dzina 11 min. 30 rano. 

Poniedziałek: 

Rada domu polskiego — Dom polski. Koło lite» 
rackie mieszk. p. Schejtza. Elizawetyńska 
Nr. 13 m. 6 — o godz. 7 wiecz. 

Wtorek: 

Posiedzenie Zarządu Macierzy szkolnej o godz. 
7 wiecz. w lokalu p. Wilkoszewskiego, Mikołajew: 
ski bułwar Nr. 10. 

Środa: 

Polski Komitet wykonawczy —- Jekaterynińska 
Nr. 30, lokal szkoły początkowej, Il p., o g. 6 w. 

Piątek: 

Posiedzenie Zarządu polsk. Robotn. Związku 
Soc.:Ludowego „Spójnia“ — Dom polski, godz. 7? 
wiecz. 


List z Kołomyi. 
(Koresp. „Naprzodu*). 
— 15 marca. 


Rezolucya obywateli kołomyjskich. — Opieka nad 
legionistami. — Przedstawienie. — Echa „święta 
pokoju”. — Zjazd nauczycieli, 


Wieści przyniesione przez dzienniki o złama» 
niu solidarności przez Koło polskie podziałały na 
Polonię kołomyjską nader przykro. Nastrój ten 
charakteryzuje dobitnie uchwalenie rezolucyi, po: 
stawionej przez tow. Łopatkę, aptekarza, na 
zebraniu „Komitetu samoobrony“, do którego na» 
leżą wszystkie odłamy partyjne. 

„Polonia kołomyjska, reprezentowana w „Samos 
obronie“ wzywa prezydyum Koła do jasnego wy» 
tłumaczenia się, kto je upoważnił do zmiany 
frontu i wyraża najszczersze podziękowanie klu? 
bowi socyalistycznemu, posłom klubu N. D. i po» 
słom ludowym (Myjakowi i Kubikowi) za ich 
godne stanowisko i wytrwanie na posterunku. 

Komitet „Samoobrony“ wzywa posła swego p. 
Kleskiego do przystąpienia do posłów opozycy! 
polskiej, w przeciwnym razie do złożenia man: 
datu.“ 

W długiej dyskusyi zabierali głos dr Landau, 
dr Kraśnicki, dr Piaskiewicz, prof. Gurczak, ks. 
Kluz, dyr. Boroń, ks. Wójcik, apt. Gozela, rade 
ca Gruszecki, tow. Łopatka. 

Kołomyja stała się etapem dla legionistów. 
Dzięki zabiegom pań: Miziewiczowej i Germań: 
skiej legioniści znajdują naprawdę szczerą opie- 
kę. Na ręce p. Miziewiczowej wpłynęło kilka ty- 
sięcy koron. Na ręce tow. Łopatki między wie: 
loma złożyli: p. Podstawska 206 K, p. Matczyńe 
ska 50 K, p. Bochnert (imieniem urzędników sta- 
cyjnych) 100 K, dr M. Maciejowski, adwokat z 
Biecza 300 K (zebrane tamże) przesłał przek zem 
na pomoc w Huszt. Personal kolejowy złożył na 
ręce p. Łążyńskiego 1.590 K po połowie na fun: 
dusz samoobrony i komitet legionowy. 

„Leci liście z drzewa“ odegrało kółko amator: 
skie staraniem ks. Wójcika na cele narodowe. Do» 
chód 2.400 K. 

W ukraińskim pochodzie „święta pokoju“ pro» 


"wadził swa grupę przepasany szeroką wstęgą pos. 


Trylowski. Na ul. Kościuszki przyglądało się po» 
chodowi kilku pruskich żołnierzy. Przechodząc 
koło nich pan poseł wmósł w górę czapkę i krzyks 
nal „sławno”. Cóż, kiedy żołnierze nie zrozumieli 
tego oddania szacunku i nie oddali: „hoch!”... 

Dnia 10 lutego 1918 odbył się w Kołomyi zjaźd 
Delegatów Nauczycielstwa całego Pokucia w 
sprawie zaradzenia skrajnej nędzy, uniemożliwia: 
jącej wszelką pracę szkolna. 

Po dyskusyi, obfitującej w drastyczne przykła- 
dy tej nędzy, naprzykład często tymczasowy na: 
uczyciel ma mniejszą płacę od stróża szkoinego 
i t. p. uchwalono domagać się od rządu natych= 


Pierwszy krajowy 


£a skład gramofonów 
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Pokucia, zniszczonego bardziej 
monarchii. 


inne części 


Jul. Ł. 
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ziało się to w Pilnie... 
Pamięci porucznika pierwszej brygady 
Króla-Kaszubskiegoo  powieszonego w 
Pilznie przez Moskali. 
Maty był, niepozorny, brzydki, ale w łonie 
serce miał bohatera i duszę miał piękna, 
zahartowaną w ogniu ofiary, co płonie 
na oitarzu, przy którym podli nie uklękną.., 
Po bitwie pod Łowczówkiem do niewoli wzięty, 
choć słówkiem się nie zdradził, iże kiedyś w armii 
carskiej był oficerem, jakieś dokumenty 
wydały go. Łup mieli szczególny żandarmi... 
Sąd się zebrał wojskowy. Pięciu sędziów razem, 
sztabowców. Przewodniczył sądowi generał. 
Pod Mikołaja wielkim zasiedli obrazem, 
co z ram złotych się tepym wzrokiem w próżnię 
wżerał... 
A działo się to w Pilźnie... 
Z spokojem mogiły 
wszedł na salę w swym starym strzeleckim 
mundurze. 
Na twarzy jeszcze cierpie ślady mu się ryły, 
lecz stalą mu błyszczały oczy siwe, duże... 


+ * s 


r GENERAŁ. 
Nu, nu, panie Kaszubski! Wot historya ładna... 
Pan, rosyjski oficer! pan, carski poddany! 
z Prywiślinja! ochranie zdawna podejrzany! 
pomiędzy buntowniki pojman.. Rus gromadna!* 
pan mały.. Przeboleje matuszka:Rossija, 
że pan z tą sokolików” garstką jej nie sprzyja 
i z wrogiem Słowiańszczyzny przeciwko nam 
trzyma... 
Muszka wy wobec, skażem, nu, słonia olbrzyma... 
A propos.. Wprawdzie żandarm coś wymacał 
wściubski, 
lecz pan możesz zaprzeczyć, że zwiesz się 
Kaszubski... 
Poniał? Król twa familja*, z Austryi jesteś rodem, 
W plen* popał — nu, i ladno... ujdziesz z życiem 
i mlodem! 
KASZUBSKI. 
O życie nie stoję! 
Kaszubski, tak prawdziwe brzmi nazwisko moje. 
GENERAŁ. 
i Gadaj z nieszczęśliwcem! 
Oskarżony się zatem przyznaje do winy? 
KASZUBSKI. 
Przyznaję tylko, żem jest Kaszubski. Do winy 
nie poczuwam się wszakże, prócz może jedynej, 
żem dał się pojmać żywcem! 
. GENERAŁ. 
Nu, ładno... zobaczymy! A co oskarżony 
może tutaj powiedzieć dla swojej obreny? 
KASZUBSKI. 
Nie dla obrony swojej, tylko wyjaśnienia — 
to, że jestem Polakiem. 
GENERAŁ. 
To rzeczy nie zmienia. 
Nic przyjdziemy do ladu... Czort z gadaniem 
tskiem! 
KASZUBSKI. 
Nie więcej już nic powiem. 
GENERAŁ. 
Mów, owszem, lecz ci radzę, jak bratu, odwołaj, 
co stoi w protokole... Wielki kniaź Mikołaj 
miłościwie rozkazał cię wysłuchać, bowiem 
żertwę w tobie chytrości germańskiej on widzi — 
a może nawet sami wdali się w to żydzi... 
I pomyśl, że nie wszyscy tak myślą Polacy — 
znam sam kilku, mam w sztabie jednego... 
. nie tacy! 
Ba, momoryały słali k'nam do Petersburga. 
KASZUBSKI. A 
I liżą łapę kata, but, który ich szturga... 

Żałuję ich. Przebaczam. Nie wiedzą, co czynią. 
Historya dla nich nigdy nie' będzie mistrzynią! 
GENERAŁ. 

Nu, oto uż nahalstwo... Dość tej polemiki! 
nie przyszli my tu z wami wszak dla polityki... 
Słuchaj, panie Kaszubski! Łaskawości swojej 


gam car ci dowód dać chce. Sprawa twa tal: stoi. 


Dwie drogi masz przed sobą. Niechaj pan 
wybiera: 

albo włożysz na siebie sławny oficera 

ruskiego mundur znowu, pójdziesz razem z nam: 
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mojej, choćby kozackie ją podkowy zryły, 


bić się za Sławiańszczyznę z gnuśnymi wragami — 
wtedy zaś przebaczona zostanie:ć łaskawie 
wina, a jeśli dobrze przys.użysz się sprawie — 
kto wie... — może Georgij? i awans nie minie! 
Lecz, jeżeli w uporze wytrwać chcesz i w winie, 
czeka cię inna droga: w niesławnym mundurze 
zawiśniesz, jako prawda, że jest Bóg tam w górze! 
Mameż objąć sławianina:brata, na manowice 
wywiedzionego grzeszny, niemądry, czy katem 
dla buntownika stać się okrutnym? Sam powiedz. 
Jak do marnotrawnego syna mówię... Zatem? 
KASZUBSKI. 
Panie Generale? 
Dziwną mi łaska carska! Nie dziwię się wcale 
panom, ni propozycyi.. Cóż wy bowiem wiecie, 
czem jest dusza Polaka i czem jest na świecie 
zimnym p:onące serce polskiego żołnierza — 
tułacza, samotnika, z którym się sprzymierza 
jeno nędza i rzeka, las i śmierć? czem chwiła, 
kiedy z czeluści grobu po latach nareszcie 
oczom syna się widmo matczyne wychyla* 
w krwi polskiej, co się leje, jak w rosy szeleście, 
kiedy w rozkute ręce oręż chwycić może 
Poiak i po rękojeśc wbić go w serce wraże: 
za Szbir, Cytadelę, za Pragę i Kroże, 
za łzy sierot, jęk matek, za ojców męczarnie, 
za policzki oplwane i w gruzach ołtarze, 
za truciznę niewoli?... O któż z was ogarnie 
tajemnicę rozkoszy mściciela — rozkoszy, 
której nikt z was nie zaznał, panowie, co płoszy 
sen z powiek w noc spokojną i pożaru luną 
świeci w kazamat mroku, harfą złotostruną 
gra w piersiach — śpiewających skałach — 
r i w kolebca 
matchniona daje dziecku moc, co węże depce, 
GENERAŁ. 
Pan bredzi... 
Panu zda się, że mówisz z latarni k'gawiedzi! 
RASZUBSKI. 
Nie, panie gencrale! Ja mówię przytomnie, 
jak przytomnie twój mundur widzę złotolity; 
i nie mówię z latarni, jeno z szubienicy, 
która czarne ramiona już wyciąga do mnie. 
Nie do Rosyi przemawiam, tylko do elity 
rumianej, co mnie sądzi. Wszak nie bladolicy 
lud tu sędzią rosyjski, głodny i opłuty, 
jak czerw wdeptany w błoto, ciemny, dziś rab 
s skuty, 
jutro == 5amson, co wstrząśnie zmurszałą 
kolumną, 
która wam. Filistyny, będzie głuchą trumną! 
GENERAŁ. 
' Da eto skandalem 
priarna* pachnie... Wot, durny, że ci łajać dałem! 
Eto priamu na drwiny ze sądu zakrawa! 
Poczekaj. już ci stryczek rot” nahalnyj stuli... 
Potem, coś śmiał tu wyrzec, nie masz więcej 
prawa 
do łaski carskiej... Zginiesz! zginiesz nie od kuli, 
bo kula dla żołnierza, ty zaś, jak bandyta, 
ze szubienicy zwiśniesz-i nikt nie zapyta 
o proch twój, co utonie w głuchej niepamięci 
wśród sławiańskich Polaków... Komu zaś do głowy 
przyszłosb grób Twój odszukać, nie znajdzie — 
podkowy 
go stratują... Nie będziesz, jak ci wasi święci, 
ku którym pielgrzymują z kwiatami panienki! 
KASZUBSKI. 
Szubienica 
w Polsce nieraz żołnierstwem dopiero zaszczycał 
Żołnierzem, jako byłem, zostanę. a z męki 
mojej, ku której szedłem świadomie, z mogiły 


blask polskich mogił strzeli nieznanych, co drogę 
ciemną rozświetla braciom, wam zasię w pożogę 
rozbłyska, co nie zgaśnie, aż w gruzach caratu! 
GENERAŁ. 
Zamałcził Won, mierzawiec! Dowolno uż... Ja tu 
poigram z tobą! Wywieść i okuć w kandały! 
Oczekiwać wyroku... Tfu.. trzęsę się cały... 
Czekaj, panie Kaszubski! dam tobie pożogu... 
Wot mierzawiec — pożogu... 
Mołodiec, jej Bogu! 
* ` h 
Wyrok sądu brzmiał krótko: śmierć przez 
l powieszenie... 
Obwieszczono go Pilznu nazajutrz szumnemi 
plakaty. Wywiedziono w nich długo, uczenie, 
że ginie zdrajca swego narodu i ziemi... 
Cisza za!egła miasto — cisza i nic więcej — 
lecz miała ena 'serce spiżowego dzwonu... 
I tylko dłonie bratnie sprzęgły się goręcej 
i lza zab.ysła w ciszy domowego schronu... 
Tracono go, z paradą moskiewską, o świcie... 
' Umierał, jak- bohater... „Jeszcze nie zginęła... | 


Poleca wielki zapas gramoli i gramolonów z tu- 
bami lub bez tub. 40000 płyt w różnych ję- 
zykach Najnowsze opery i opere ki. Własny war- 
sztat reper. Przyjmuje zużyte płyty do wymiany. 
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krzyknął, i z krzykiem owym zawisnął w błękicie, 
górnie krótkiego życia dokończywszy dzieła... 
Pogrzebano za miastem go, w miejscu nieznanem. 
Mogilę stratowała kobyła kozaka. 
Lecz Bóg go w miejsce znane przeniósł, co 

kurhanem, 
łzawnicą bezimienna jest: w serce Polaka... 

Józef Relidzyński. 


1Ogromna. *Sokułami zwali Rosyanie strzelców. 
sNazwieko. *Niewola. "Krzyż Jerzego za walecz- 
ność. *Poprostu. 7 Usta. 


"NOWINA. 


(1917). 

Więc ostatecznie cała rzecz sprowadza się do 
tego, byśmy jeszcze większą szkolę dostali z poz 
wodu świąt!! 

Na dowód pokazywano odprawę pułkową. —- 
W myśl tej odprawy pułk sformowany w duży ba» 
talion pod komendą kapitana Oiszyny stanie 
przed koszarami na placu zbiórki o godzinie pias 
tej rano. Następuje szczegółowe wyliczenie ofi- 
gerów, którzy obejmą kompanie i plutony. 

Lecz niech się nie cieszą oficerowie nie przy» 
dzieleni. Oni bowiem również stawią się na miej» 
scu zbiórki służbowo, przy szablach... 

Czyli, że mowy niema o wyspaniu słę w pierw» 
szy dzień Wielkiej Nocy... Możęby się wogóle 
mie kłaść i noc przesiedzieć w kasynie, dyskutue 
jąc jeszcze tę kwestyę, co do której tak bardzo 
podzielone byly zdania, a mianowicie: Czy ma: 
szerujemy do kościoła w płaszczach, czy w blu» 
zach? — Bo to już wiosna... 

Tak, tak wiosna, ale ludzie nie mają butów. To 
dopiero zrobisz wrażenie, jak ci ludzie zaczną kao 
szleć i charczeć! 

Gadanie! Tyle marszów, tyle wypraw bojowych 
zrobiło się bez butów, a terazby się nie mugło 
odwalić tych pięciu kilometrów z Komarowa do 
Ostrowa! 

Tek, ale wyprawy robiło się w podnieceniu ko: 
jowem! 

Żołnierz zawsze musi być bojowo podniecony! 

Powiedz to jego mokrym nogom, wiesz! 

Dyskusyi na ten temat nie dało się długo prowa- 
dzić, bo kasyno w wielką sobote bardzo wcześnie 
zamknięto z powodu wielkich przygotowań do 
święconego. 

Chodzi.y o nim gadki już od tygodnia. Aby je 
wystawnie urządzić zrzekliśmy się nieomal całej 
żywności z dwóch dni. 

Lecz kto będzie tak bardzo używał, jeśli wsta» 
miemy o czwartej i o suchym pysku latać będzie: 
my i modlić się do jedenastej przed południem?! 
O suchym pyskul... 

Oczywiście mimo to wszystko litera prawa zos 
stala wypełniona. Już przed piątą stanęły kompa» 
mie przed koszarami, zwlekli się też wszyscy przy: 
dzieleni i nieprzydzielent oficerowie. 

Zimno było. 

Jeszcze mgły się nie przetarły, ani sie nawet naj» 
niższym Kkrajuszkiem nie odchyliły z nad ziemi. 
Przez mleczną, senną ich powłokę ledwo przeglą: 
dały brunatne bloki porosyjskich koszar. 

Człowiek ziewa, wyciąga kości, patrzy na te 
mury sztywne prostymi kątami tnące się tępo 
przez leniwa gnuśność świtu i myśk, czy w końcu 


nie staje się taksamo bezduszną maszyną wojsko= ' 


wą, jak ta, która mella tu już w tych murach ty- 
siące ciemnych obcych mużyków.. Bo w końca 


cała uciecha i godność w tym stanie twoim woj» | 
skowym ta, że gdy inni robią co chcą, ty sobic 


odmawiać musisz wszystkiego, cobyś chciał... 

Widać z daleka czarne płaszczyzny lasu i drogę 
Za koszarami, objęta starczym splotem szarych, 
suchych gałęzi. Najlepsza wola nie odkryje na 
nich jeszcze żadnego zawiązku wfosny.. Na go: 
ścińcu połyskuje nieznacznie wczorajszy rozjazd 
i ruch zmarznięty przez noc w twarde zmarszczki 
niepotrzebnej już dziś troski... 

Zaraz pójdziemy tą drogą, jak tyle razy.. Ja- 
kąś drogą z tym, że się którąś grudę ziemi, któreś 
oko kałuży postanowi przypadkiem na wieki za: 
pamiętać — a jest ich nieprzebrane tysiące i pa 
mięć się w nich gubi, jak gruda w grudzie... 

Któryś z kolegów opowiada, jak sobie paradę 
wojskową dawniej wyobrażał, gdy był dzieckiem... 
I że teraz wolałby też być dzieckiem... Jaka to 


głupia rzecz marzeniet.. Teraz my będziemy stać | 


z rzemieniami pod brodą przed kościołem. Teraz 
my rypniemy salwę... Gdyby to człowiek wiedział, 
że go tak bez żarcia wyganiać będą i że to wszyst» 
ko tak ciężko będzie przychodziło... Nie walaiby 
się znowu chwycić matczynej spódnicy — podczas 
gdy repetujemy do strzału!... 

Kompanie na „spocznij” drepcą w miejscu pod 
wielkiemi murami, niskie, szare, niby ciemnicjsze 
pasma mgły. Siychać stukanie obcasu o obcas i 
yrzechot ślepych patronów w ładownieach. Poe 


„NAPRZÓD 


| prawłają też sobie żołnierze trzyramienne gałązki 
| sośniny nad orzelkamı, żeby stały prosto i pewnie. 

Mg.a się już trochę rozstąpiła, jęło już przez 
| nią cykać, nie światło jeszcze, lecz jakeby jas 
śniejsze rozumienie... 

Przychodzi już do nas z dalekiego pola postać 
drzew samotnych, wynoszą się lekko rózgi przy» 
drożnych topoli. Niebo się brzegiem  cteniutkim 
odcina od ziemi ! może już widać pierwsze blade 
łapki światła, głaszczące wysoko firmament. 

Widać już chalupy skulene we mgle, już się na 
białej chuście nieba wyrysował cieńki żóraw stu- 
dzienny i wyłoniły się z za wzgórza okrągłe plecy 
stogów. 

Na cóż się czeka do cholery... 

Ktoś się skarży, że mu się tak pyski kolegówsbo: 
haterów znudziły.. Trzy lata was ogladam i tylu 
was jeszcze zostało — co za cholera.. Z rozpaczy 
tiucze szablą o cholewę. 

Przez główną bramę wprowadzili ordynanst 
konie wierzchowe, dzwaniące strzemionami. 

Razem z końmi zjawił się oficer ordynansowy 
pulku. I zarąz jęła sie prząść od niego jakaś taje» 
mmica, poufność, sekret.. Przekładanie ramienia 
pod ramię na boczku i gadanina. Ale co ma szer» 
sze koło zatoczyć, to ją ktoś strzepnie niecierplis 
wym rzutem barek... Ale co się ma przez zaufany 
szept przetrzeć, to ją ktoś zgani okrzykiem: Bujaj 
mnie, bujaj, wiesz?! 

Nie chcą słuchać i nie chcą wierzyć. 

Przez szosę maszeruje komendant puiku major 
Bukacki z adjutantem. 

No? 

Złośliwi patrzą na zegarki... 
przychodzi akurat. 

Kompanie sę szykują, komenda pogania przez 
mylę, leci bicznośc po szeregach... 

Major idzie naprzód, już grupa nieprzydzielo- 
nych wyrżnęła mu obcasami, kompanie stoją bez 
ruchu, kapitan Olszyna zdaje raport — tylu a tylu, 
tylu a tylu, tylu a tylu... 

Tak dużo zatliwej służby wzięło się między nas 
mı! Dziw, że się mgła ni: poddała, coraz czystsza 
huśta się m.ędzy szeregami, a z dachów wionie 
łachman zu łachmanem coraz cieńszy... 

Major przyjał raport, podziękował. A potem na» 
gle zwrócił się w prawo, w lewo, jakby frontu szu: 
kal.. Krzyknął ku wszystkim czterem rogom wy» 
sekich budynków i ku czterem liniom wojska, 
twardo uszykowanefo: Żołnierze! 

Coś mu trzasło w głosie tak strasznie, jakby 
się lód z ogniem łamał... 

Wytrzeszczyliśmy oczy... 

Młoda twarz majora napłynęła krwia.. Rozsze» 
rzone źrenice błyszczały wysoko pod sprężoną 
linia brwi, a usta w czarny prostokąt niesłychanej 
wiadomości sklepione wołały, szarpiąc słowo po 
słowie, z ostatniej głębi, z samej krwi, z żywego 
marzenia: i 

— Z dniem dzisiejszym Legiony przechodzą ta 
wfasność Rady Stanu! Niech żyje Polska! 

Ostatnich słów nie dokończył... Wpadł w nie 

| okrzyk straszliwie głośny, niepojęty, silny, jak 
słońce, wyzwolonym szaleństwem przerośnięty... 
(Jakby się góra szarpała z radości.. Jakby wody 
| dęba stanęly.. Jakby wszystko, co jest najdroż» 
szego, przez łata męczarni przemiłczane rozwiąza» 
ło się nagle, we wrzasku ulgi... Jakby coś, co mia- 
| ło rosnąć wieki, dojrzało nagle w jednem mgnie» 
| niu... 
Ten war, glosny ukrop wzdetych piersi unosił 
| się wśród murów, dołem, górą... Zatańczyły w nim 
ostatnie westchnienia mgieł i przemięszdłv się 
ciche widoki ranka... 

Nikt nie wie, nikt nie pamięta, jak długo krzy» 


| 


Nie się nie stało, 


| czeliśmy w czworoboku murów, wrzątkiem szczę» 
ścia kipiacy... 

Szalała w nas za wszystkie bitwy, straty, udręki 
radość mocna, przez wszystkie żyły płynąca: ras 
dość prawdy, zasługi, wierności... 

Radość wierzących dzieci... 

Radość starych wiernych psów, które wa zła: 
manym progu domostwa doczekały się powrotu 
gospodarstwa i rządu... 

| A potem szliśmy drogą pod sklepieniem odwie: 
I 
| 
| 


cznych topoli, siwych od mgły i szronu, bo Pol: | 


ska jest siwa i szara; bo oczy wypatrzyła i pobielał 

jej włos, szliśmy tłukąc się sercem między wzmo: 
| żoną chęcią rygoru a śbiewką żołnierską, mocną, 
| jak chrzan.. 
| A potem stanęliśmy kompaniami na podwórcu 
| kościela, między groba”i. Minąwszy różne ekwi- 
| paže i najtyczanki i lusimy i kosze i pojazdowe 
szyki i stangretów z guzikąmi na peo i różne bry» 
ezki frymuśne — zrobiliśmy srogie miny... 

Nikt już nie chciał czepiać się matczynego far» 
tucha, a każdy wolał, że o suchym pysku tob 
wała przed frontem... s 

A potem rypnęliśmy salwę -—— dym na sStezępe 
ki się podar} wśród zbudowanego tlumu, 

Potem sakrament ciągnii trzy razy dokola, kos 
ścieła, za każdym razem nasze trąby i nasze pre? 


ZR: 


| 
| 


| 


| 
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zentowanie łapą silnie o karabin, jakby kto don: 
cę ciasta chlasnął z drugiego piętra na kamienie... 

Przy księdzu szły sztandary przenośnie poprze. 
bierane.. Aptekarz z twarzą jak kapsułka w stra» 
żackim hełmie, w butach, w kostyumie naczelnika, 
istny rzymianin z trąbą na zielonym sznurku. No- 
taryusz w czarnym surducie z białą muchą kre: 
watki pod nosem... Lekarz w czarnym futrze, z drez 
wnianym mieczem w ręku, jak kat... Paru pachoł: 
ków dokoła baldachimu, w takich strojach, jakby 
to Krakowiakom Piłat w Jerozolimie rozkazywał... 

„ża baldachimem, nie dla wiary, a z poświęcer 
niem wolnej myśli na oltarzu skutków politys 
cznych wśród pań I niewiast wezbranych pani 
przewodnicząca... 

Pani przewodnicząca w lisim kołnierzu na atla: 
sie w czerwone kwiatki i obie nauczycielki, jedna 
na niebiesko, druga z włóczkową pełerynką, na 
CZaTno... 

Po tem wszystkiem wróciliśmy do keszar i tu 
po kompaniach, plutonach, przy blaszanej zasta: 
wie, pełnej prostego jadła, starym  doświadcze: 
niem nowej, radośniejszej grożąc służbie — od- 
daliśmy się błogości wielkiego święta... 

Zaś w dwa dni potem radosna nowina w pal: 
cach się nam roztazła — i zwijaliśmy manatki, by 
wymaszerować de Zegrza... 1 

Juliusz Kaden-Bandrowski. 


ARTUR ĆWIKOWSKI, * 


STRACH. 


Cały ten wypadek wytrącił go z równowagi. 
Nie tknąwszy przyniesionej kolacyi, chodził bez 
przerwy po pokoju, to przystawał u okna, patrząc 
w dal bez celu, przeżuwając myśli i wzruszenia. 
dia których nie był odpowiedni ten straszliwy 
czas, gdy się stało prawie tuż przed setką pasze” 
armatnich wroga. . 

Bo i cóż właściwie zaszło? Skąd ten niewytłe: 
maczony rozstrój po spełnieniu obowiązku? Oka. 
zało się, że gospodarz, u którego stał na kwaterze, 
był w porozumieniu z wojskiem swych rodaków. 
po drugiej stronie frontu, że przesyłał wiadomo» 
ści — on tedy kazał go uwięzić. Jutro rano odsta» 


(wią go do komendy — i rzecz skończona. 
|| Lecz przez te kilka dni, które spędził pod jego 


dachem, żyli tak po towarzysku, tak prawie przy- 
jaciclsko. Jeszcze wczoraj wieczorem grali w sza» 
chy, ba, dziś jeszcze siedzieli przy obiedzie. 

Aż oto — takie nieszczęście! Mimo wszelkich 
rozumowań młody oficer czuje jakąś dziwaczna 
niewlaściwość w tym, że on, obcy przybysz, na 
jeźdzca, będzie spal wygodnie w domu tego, któ» 
ry teraz gdzieś w oficynie pod bagnetami żoł. 
nierzy przeżywa najstraszniejsze, przedśmiertne 
godziny. n 

Prawo wojny! — czyż niema nie większego po» 
nad nie? ' 

Otrząsnął się. Nie jemu, żołnierzowi swej oj: 
czyzny rozważać konieczność praw, które on: 
stwarza. 

Głucho tętniły kroki po pustym mieszkaniu, — 
Rodzina nieszczęśnika znajdowała się po drugiej 
stronie wielkiej, staroświeckiej sieni, ordynansa 
uwolnił sam na noc z okazyi imienin. 

W tej połaci był sam. Ach, nie! Na ścianie 
wprost okien wisiał wielki portret nieżyjącej już 
dziewczyny. l 

Przygląda? mu się nieraz ze smętnym uczuciem 
rozmarzenia.. Tym wielkim, jakby zadziwionym: 
oczom, tym kapryśnym, napół zadąsanym ustofn, 
ej aueroli ciemutkich kosmyków włosów. Bil. 
od tej twarzyczki jakaś duma nieskalanej czysto» 
ści, jeszcze dziecinna, lecz świędoma siebie. 

Byłaś przeznaczona — myślą! — aby stać się 
szczęściem życia... i umarłaś... * 

Utopiła się przypadkowo na sławie we wsi — 
jak mu opowiadał poufnie stary ekonom, prosząc. 
by nie wspominał o niej, nie budził żału rodziców. 

— Gdzieżeś ty cichy, radosny płomyku do: 
nu? — pytała i jego tęsknota w te noce miesię: 
czne, lejące się srebrem w pokój. 

'Teraz przypadkowo wzrok jego snoczął na pot: 
trecie, lecz natychmiast ze ściśnieniem serca Od» 
wrócił głowę od obrazu. INie mógł znieść tych 
promienistych oczu, patrzących na niego Z ë Za 
świata, miał wrażenie, że one przezicrają jego ja: 
kaś wielka winę. że wnikają mu do sumienia. 

I w pierwszym odruchu zgasił lampę- Brylan- 
towa poświata rozjarzyła się nagle na ścianach ! 
parkiecie, haftowana cieniami gałęzi drzew. 

Bo za oknami stała noe miesięczna, cicha i słod. 
ka jak sen. Młody człowiek przystanął u okna 
aby oderwać myśli -— lecz nie mógł Jakaś siła 
magnetyczna, czy woła podświadóma kazala mu 
«hrócić głowę i spojrzeć na ścianę. Wierzchnia 
część obrazu tonęła w cieniu, lecz 2 pod tego cice 
nia jak z pod krepy spogladały na niego oczy, 
jak dwa mieniące się światła — G<czy żyweł 
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Na kilka sekund uczuł, że serce przestało mu 
bić, lecz ochłonął wkrótce. 

— To śmieszne! — rzekł głośno — i wparł się 
ostrym wzrokiem w portret. — Jaka piękna gra 
świat.ocieni... 

Począł znowu przemierzać pokój, stawiając sil- 
nie kroki. Pejmował, że jest rozstrojony i że naj» 
lepiej byłoby wyjść z mieszkania, poszukać to- 
warzystwa choćby żołnierzy. 

Lecz już u drzwi zatrzymał go nagły wstyd. 

-— Miałżeby się bać? Sypiał na polu, pełnym 
trupów — a dziś? 

Rozśmiał się wzgardliwie, lecz czuł, że śmiech 
ten nie brzmi szczerze. j 

— To nerwy winny, wiełomiesięcznym natężes 
niem nad siły osłabłe... I to serce, które od dłużs 
szego czasu czuje w piersi jak jakiś przedmiot 
dygocący, a nieraz jak ciężar bolesny. 

Otrzymałby urlop, by się leczyć — lecz raczej 
umrzeć mu tutaj, niż opuszczać front w obliczu 
wroga. 

Co jest w tym pokoju? dlaczego ma wrażenie, 
że nie jest sam? 

Ta cisza, ten blask księżycowy i ten portret u: 
marłej.. Nic więcej, nic więcej.. 

Za cknami wielkie klomby drzew... Czy to ich 
szum, czy jakieś obce głosy? 

Natężył słuch. Od czasu do czasu przebiegał 
go dreszcz, gdy mu się zdało, że wyróżnia cos 
odmiennego od zwykłego szeptu nocy. 

Scrce przypominało mu się delikatnymi, niebo» 
lesnymi jeszcze uk'uciami. — Przyłożył rękę do 
piersi: biło nieregularnie przyspieszonym, to usta» 
jącym tętnem. ! 

Poczynał myśleć o domu, który pozostawił w 
ojczyźnie, lecz naraz uświadamiał sobie, że już 
zapominał o tamtem, że myśli o człowieku, który 
jutro zginie i o umarłej jego córce i wreszcie zrozu 
miał, żę nic odejmie się straszliwemu czarowi gos 
dziny. 

Choć nie pattzył na obraz, miał go przed oczy- 
ma, czy w mozgu — i pragnał równocześnie i nie 
mógł go zapomnieć. 

— To nie moja wina — tłomaczył się już po: 
kornie ı wiedział, że tłumaczy się nie przed sobą. 

Przystawał i nasłuchiwał, lecz milczenie wokół 
było niewzruszone, tajemnicze, złowrogie. 

Wyjdzie! ale aby stąd gię „wydostać, trzeba 
przejść przez dwa puste pokoje... a on wie, žo 


w tym drugim pokoju stałoby się coś strasznego. 


Naraz zdało mu się, że w głębi domu, od stro» 
ny sieni dźwięknęła klamką. Stanął nagle, z de» 
chem zapartym, nie wierząc jeszcze, nie mogąc 
uwierzyć. Lecz oto tam, w tych pokojach sły» 
chać szelest jakby lekko stąpających kroków. — 
Skrzypnęła posadzka... raz... drugi... Cisza znowu... 

On trwał znieruchomiały, z czaszką, na której 
legła pokrywa łodu. Zdrętwiały myśli i krew, 
na chwilę zakrzepła, falą ogromną buchnęła do 
serca. 

Kroki zbliżały się niepewne, leciuchne... jak 
kroki nieziemskie — i teraz pojął, że nadchodzi 
coś, czego przewidzieć ni ogarnąć nie zdoła i ró: 
wnocześrie miał wrażenie, że klinga zimnej stali 
pogrąża mu się w pierś i że od niej rożlewa się 
okrutny, lodowaty ból śmierci... 

Ruszyć się łub wydać glos — było niepodobień: 
stwem. Cała jaźń skoncentrowała się we wzro: 
ku; prócz tego wzroku nie było w nim nic żywe: 
go. Poruszyła się klamka i uchyliły się powolł 
drzwi... Na progu stała dziewica z portretu. 

Wówczas oficer wyciągnął ręce przed siebie 
w bezwiednym odruchu przerażenia, a potem na» 
gle uchwycił się nimi za piersi i z głuchym ję: 
kiem zwalił się trupem na podłogę... 

W tę samą błękitnosrebrną, kojącą noc, po 
drugiej stronie domu zgromadzona rodzina uwię* 
zionego przeżywała godziny rozpaczy. Siwy eko» 
nom patrzył bezradnym, tępym wzrokiem na glo» 
wę swej pani, leżącą na stole, podnoszona) łka» 
niem, które przechodziło w zawodzenie. Córka 
stała przy oknie, blada, z suchymi oczyma, ze 
zmarszczonymi brwiami, zmieniona przez te go» 
dzin kilka z płochej dziewczynki — w postać 
dojrzałą cierpieniem, skupioną w głębokim. wa» 
żnym zamyśleniu. Dwoje dzieci, napół rozumie» 
jąc grozę chwili, tuliło się do siebie w rogu kana> 
py, odpoczywając po płaczu, którym wtórowaly 
matce. 

Za oknami, na ścieżce do bramy lśnił bagnet 
odbywającego straż żołnierza. 

Powiedzieli już sobie wszystko, wymyślali ra» 
tunek i teraz trwali w niemocy. Daremne bylo 
rzucanie się do nóg nieubłaganego oficera, darc» 
mne przyciąganie do ust rak jego... Nie uratuje 
ojca rodziny już nikt... 

Młoda dziewczyna nagle odezwała się spokoj: 
nym, pewnym głosem: 

— Ja pójdę: jeszcze do „niego... będę błagała... 
zrobię wszystko, co zechce. 

Ta myśl ofiary, wypowiedziana tak naturalnym 


(jące dla znośnego bytowania korzyści 


głosem, tak poprostu, wydała im się okropna, że 
zaprotestowali w pierwszej chwili odruchowo. 

—- 'Ty?.. o tej porze?... 

; Odpowiedziała spokojnie, z słodkim poddaniem 
się: 

— Wiaśnie dlatego. 

-— Panienko.. przecież on myśli, że panienka 
nie żyje... ja sam mu opowiedziałem historyę a us 
topieniu... 

Aie ona w egzaltacyi swego poświęcenia wy- 
powiadała myśl swą jedyna: 

— Może... uratuję tatkę... 

Tak, to był ostatni sposób. Pojęłi to íi stali 
świętą grozą przejęci, lecz nie śmiejąc więcej 
oponować. 


docianvćh ch!opcach, którzy porzucili dom rodzie 
cielski, kraazieżami zdobyli znaczną gotówkę i 
wyruszył: w świat szeroki. Nowela nosi tytuł: 
„Trzej”, klub cchrzczony jest szumnie brzmiącą 
nazwą: „Cognovi terras mundi“ (Poznałem ziemie 
Świata)... A więc nie jak cś zwyrodniałe, ciemne 
indywidua, lecz —- co smutmejsza — byli ucznios 
wie szkdlni, z pewnym wykształceniem, z pewną 
wrodzoną inteligencya. która mogłaby na lepszym - 
polu znaleść zastosowanie... 

Wykolejeni chłopcy ukiadają: Za pomocą kra- 
dzieży zdobyć pieniadze i ruszyć w świat — za 
przygodami. Widzą w tym urok bohaterstwa, róża 
noredność życia po za szrankami wegetowania w 
nędznych watunkach miejskich jest tak kusząca... 


Jeszcze raz przełamała się w niej dusza | dziew» |.Niv ina nikogo, ktoby wykonywał nad nimi opie» 
| kę czy kontrolę —- wszak obecnie nie ma na to 


czę z jękiem opadło do kolan matki: 
— Mamo, och, mamol... 
Odpowiedział jej gwałtowny placz wszystkich. 
Podniosła się natychmiast, jeszęze raz zatrzyinas 
ła się, nagłym drzeniem zdjęta, u drzwi, uŚmie: 
chnęła do swoich bolesnym, pożegnalnym uśmiee 
chem — i wyszła. 
W kilka chwil potem otwierała drzwi do miez 
szkania gościa I widziała, jak z głuchym losko- 
zań walił się na posadzke pelnego księżyca po: 
oju... i 


„Cognovi terras mundi“. 
Kartka z kroniki policyjnej. 


Jakiś pokoik w oficynie z widokiem na szary 
bruk dziedzińca, na brudne mury kamienicy... W 
pokoiku gwar, ruch, dym papierosów... grono mło: 
dych, kilkunastoletnich chłopców... oczy błyszczą» 
ce jakaś niesamowitą inteligencyą czy sprytem... 
Narady, krzyżujące się zdania, śmiechy... 

Niby jakiś sztab generalny układają plan wy: 
prawy... Rezultat dotychczasowej działalności jes 
szcze mały, trzeba o nowych myśleć środkach... A 
pomysłowości nie brak -— wszak ci chłopcy, wy: 
karmieni na czytaniu brukowych powieści krymie 
nalnych i wojennych, poglądowo kształceni na 
senzacyach kinowych, które głodnym wrażeń 
wztókiem pożerali ustawicznie. 

Bo przecież w tym świecie, w tym maleńkim 


świecie krakowskim tak nudno, tak nieinteresują: 


co... Za wszelką cenę trzeba wyrwać się z niego, 
dać upust rwącej się fantazyi, która wypełnia 
umysł chłopaka, leżący ugorem.. Kto w tym cza: 
sie, pelnym szalejącej wrzawy, która rzuca krwa: 
we refleksy na kraj, w czasie wytężonego zabie: 
gania o codzienną strawę, w czasie nędzy może 
myśleć o dorastającem pokoleniu, o etycznym i in: 
tellektualnym jego rozwoju? Więc pozostawiony 
sam sobie, widząc z jednej strony niewystarcza* 
ci ciężkiej 
pracy codziennej, z drugiej słysząc i czytając o ol- 
brzymich majątkach, jakich dorobić się można nie 
liczącym się z niczem sprytem w czasie wojny, nt 
swój sposób- konstruuje światopogląd: przedsięs 
biorczość i energia — a tej młodemu nie brak — 
jest wszystkiem, co zapewnić może zmianę losu, 
wyrwać z nędznej monotonii, rozwinąć skrzydia 
do lotu... 

Etyka? — to rzecz najmniejsza! — Wszak woj: 
na pojęciom o niej nadała tak elastyczne znacze» 
nie! 

Rozwinąć skrzydła! Burzłiwy, niespokojny u: 
mysł, przesycony niezdrowymi miazmatami, szu: 
ka środków dl: zaspokojenia — za wszelką cenę... 
A wię£ trzeba zdobyc pieniądze! Wojna usprawie* 
dliwia wszystkie metody. I oto nasuwa się naj: 
prostszy sposób — brać tym, którzy mają .. 

Niby rozazia! z powieści: modociany włamy» 
wapa, preses klubu” pisze nowelę o trzech mlos 
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czasd.. 
A oni czytują o krwawych rzeziach, lupach, o 
pożogach miast, wsi. Czemże wobec tego ich 


„skromne wyprawy do cudzych mieszkań pod nie- 


obecność właścicieli? — prawie niewinną zabawką. 

I rozpoczynają swój proceder, który miast w das ' 
leki Świat przygód, prowadzi ich za rygle włęż 
zienne.... A 

Czy fejleton? Nie — tylko ustęp z 
kroniki krakowskiej: 

„Wykryto w Krakowie tajną organizacyę złos, 
dziejską pod nazwą: „Cognovi terars mundi*. Do 
organizacyi należała gromadka chłopców w wieku 
14—17 lat, przeważnie byłych uczniów szkół śres 
dnich i wydziałowych. Szajka dopuszczała się 
śmiałych kradzieży, sprzedawała łup, a uzyskaną 
w ten sposób gotówkę zbierała na podróże po 
świecie. 

Tragiczne załamywanie się życia społecznego u 
podstaw... Bolesna troska o moralne zdrowie przy» 
szłości. 
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policyjnej 


Repertuar teatru ludowego. 

Sobota: Teatr zamknięty. 

Niedziela: o godz. 3 popoł.: „Rokowania poko: 
jowe“: „wieczorem: „Flirt“. 

Poniedziałek: O g. 3 po poł. „Champignol mis 
mo woli“, — Wieczorem „Śluby Dębnickie", 
= 


NADESŁANE. 
Dodziekowanie. 
Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią usłuż 
gę bł. p. Jakóbowi Machaufowi, a w szczególności 
Wielm. Rabinowi połowemu drowi Oskarowi Kare 
pelesowi, za gorące słowa wspomnienia i pociechy; 

składa niniejszem 

- Rodzina. 


Dr. MAURYCY SCHELLER 


otworzył kancełaryę adwokacką 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 8. 


Podejrzany pensyonat Marathon, 
jeden z najlepszych wogóle filmów detektywi. 
cznych, jakie ukazały się w latach ostatnich, łą» 
czący w sobie obok niezmiernie interesującej treści 
imponującą wystawę i żywą reżyseryę, wyświetla 
przez kilka najbliższych dni popularny kinoteatr 
„SZTUKA“ przy ul. św. Jana. Treść tego fenome- 
nalnego dramatu stanowi przygoda głośnego boha- 
tera-detektywa Amerykanina Harry Hięgsa. 


Maszyny do pisania 


sprzedaje i kupuje. 


Jako specyalista z zagranicznem wyszkoleniem, przyjmuje 
wszelsie naprawy i rekonstrukcye maszyn do pisania 
i rachowąnia 
Zakład techniczno-mechaniczny 


Kazimierz Blicharski 
Krakóć „, Fiorysńska 32 (parter, w podwórzu). 


9300493%90097999969 


Deja ianego | żywiczne 
b 


poszukuje się ceiem kupna. | 

Oferty z pudaniem cen do: Oldenbruch und 

Soha & Comp. Kritzendorf bei Wien. 
WZ R z z w A O 
uznana za najlepszą farba do ubrań 
- Maz Baka EŚ 
|| přarboiin 
w 12 kolorach ao nabycia. Każdy może w domu swoje © 
sukmię sądnie, tanio i dobrze utarbić. 1 paczka wystarcza 
ua 150 gramów mate yi i kos.luje tylko 70 halerzy. Dla 
odsprzeuawców 50% rabatu. 

Wysyłka za zal czką M. SEIRA, Drutschliindische Kieidar 

Parbeń. Gubrizsmeder.azo Kassa, Deak Ferencz u. 33. 
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Apetyt powstaje przez ulatwienie pizóisny 
matery:. Kto cierpi na zatwardzenie, niechaj uży: 
wa Fellera łagodnie przeczyszczających pigułek 
rumbarbarowych z marką „Elza“. które ułatwiają 
trawienie. 6 pudełek tranko kosztuje tylko 7 K 
37 h u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, plac Elzy 
Nr. 260 (Kroacya). Wielu lekarzy zaleca je. 100.000 
tistów dzięk czynny En. (ve) 


Już nadszedć Bianka album mód 


žurnal se sezonowy na wiosne i lato 1912. 
Cen: albumu K 2, z wysyłką K 260, za pobraniem K 2'90. 
Również Bianka a.bism Gła cizieci w powyższej cenie. 

polecam ponudto „FAVORIT“, „ELITE“ i + d. 1950 
Specyaicy skład żurnali, gotowych krojów i manekinów 


M. LANDAU, Kraków, św. Krzyża l. 5. 


Powszechny 
lakad Uniformowy 


BALK & FEN 


Kraków, ui. Podwale 5, 


Tel. 3346 
urządz ł 4 
specyalny dział f 
dla „A 


ubrań i 
cywilnych 


Znakomity krój, wykonanie 

bez zarzutu. Wykonuje ró- 

wnież zecenia z powierzo- 
nych materyi. 


KRĘGLE i KULE El 


z drzewa miękkiego i Lign. Sanctum 


POLECAJĄ 
NAJTANIEJ 


PIEGI. 


Do usuwania piegów używają ER środków zapo- 
Blegawczych. Wszystkie te środki działają jedynie na wy- 
blednienie tychże. Ten sposób leczenia je t nieracyonal- 
nym. Chcąc piegi usunąć, ten środek nie wystaroza, gdyż 
te po przerwie używania tychże środków znowu się po- 
jawiają. Należy je* przeto całkowicie usunąć. 

Całkowite usunięcie piegów. Plamy i wągry usunąć 


można jedynie tak zwanym „Santo-kremem*. Tym kremem | 


smaruje się twarz codziennie, a zmywa „Santo- -proszkiem*. 


Piegi usuwa się w zupełności tym "jedynym kremem i 


w krótkim czasie i osiąga cie biało różową cerę. Krem ton 
sporządzony jest według recepty prof. uniw. Dra Hagera, 
prawnie chronionej, i jest jedynie zagwarantowanym, Ta- 
dykalnie działającym środkiem, zupe nie nieszkodliwym. 
Jeden słoik wystarcza w zupełności. Cena K 5'—, z prze- 
syłką o 95 hal. więcej. Do każdego słoika dołączony jest 
sposób użycia i torebka pudru darmo. Wysyłka dyskretna. 
Do nabycia za nadesłaniem należytości w markach, prze- 
kazem pocztowym lun zaliczką: Je KUKLA, Praga; 
ul. Perlowa L. 70. 


ERA 2 BER. BBPOM. 
AMERYKANSKIE 

. URZĄDZENIA 

BIURO WE 


- CERTRALA BLA GALI- 
GYI, BUKOWINY IKR- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


ÖL. FLORYAŃSKA 28, 
; Tal. 1418, 


Wydawca: lanacy Daszyński, -- Redaktor odpowiedzialny: Marvan Pyrzowski, 
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Podaj pnyy, ani Komi. 


i 
i 


; 


| Zakład instalacyjny JÓZEF LASKO 


| KRAKÓW, ulica Mikołajska 5. Filia ulica Bożego Ciała 


| simo, se wskutez wojny 
ij mee poċrożały 
firm 


lgnacy Cypres č: 


wE Senzacyjna nowość! Ga 


| sprzedaje towar 


Krem weoskowy l 
|; 


nizkich cenach. - 
Niklowy system 
Roszopf Petont i 


łańcuszkiem koron | 

«* 25—, tarsam na 

, ża ea n 27—, -— Budziki 
=na obuwie. = WE GE PSY 


Srebrny 
kryty Gre  Roskop-Patent 
35 K. Słalowy damski, K 40, 
K 60. Budzik K 26—, Łań- 
euszki srebrne od K 10-—. 
| Harmonie po K 33, 45, 85, 
jdo 109. nkrzypca po X 30, 40 
i 60 do 100. Dyamenty do szkła 
po K 20— do 30—, Maszyn- 
ki do włosów 25—, brzytwy 
BE 350, 5, 6, B i 10. 
Główny cenalk darmo i eptatnio. 


Copey i Giewzęa 


aj do biura dzienaie 
ków Henpcasa | Salemonewej 
| zczepańska Y. 


a a 7 a EERS T CZA WOREK © OC 
> * 


ipawożowego przyjmę zaraz 
Rzeszów. | 


| NADESZŁO 


500.000 farb 


|20: farbowania materyi, je- 
dwabłu i t. p. 

1 paczka wystareta na 250 gr. 

| | materyi. - Opis użycia w ję- 
| zyku ; olskim. 


1 Stanisław serwa, 


W pięciu minutach 


może każdy z kawałka kremu 

woskowego na obuwie „Lurion* 

wygotować '/, klg. najlepszego 
kremu na obuwie. 


Gena 2 korony. —- Wszędzie 
do nabycia. 


L. WEINDLING, 
Kraków, Grodzka 26, tel. 1596 
Skład tarbi perfumerył. 


| Flaszki 
lz wody mineralnej 


kupuje każdą ilość i płaci 
| najwyższe ceny fabryka 


Montanwachsę-Werke A.G, 


ISKRA", Kraków, ulica 
wien, iX. Mussdorferstrasse 20. | - ŁOGZOWAKE lS. 
Kupię 
każdą ilość w klockach lob 
| deska ch topoli, jawora, lipiny. 


KOŻOCĄ DLA MIAST, GHIN, FOLWARKÓW. 


Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
oraz części składowe jakoteż reperaocye tychże 
uskutecznia i dostarcza 


Inż. JOZEF SGHRQLL, filia Kraków, | 


Pawia 8. 


„ech wabia Pani m 


moje cargzo zajmujące pauczenia 
o najnowszom 
pielęgnowaniu biustu, 
wypróbowany sposób przy zani- 
kui braku pełności biustu Piszcie 
z zaufaniem do pani ldy Krause, 
Pressburg (Ungarni, Schanzstras38 
2, Abt. 48 === Bez kosztów 


| zgłaszać sie do Warsztatów 
| Krakowskich, Smoleńska 9. 


Orechy włostie 


sprzedaje się po K 10°30 

i za jeden JAG kan ul. Pańska 

12, parter, od godziny 8—6 
po poludniu. 


| ią, przez pomyłkę 
| w pociągu dnia 28-go marca 
między Kłajem a Bochnia 


'walizę zieloną, 


zawierającą guziki i nici, u- 
praszam łaszawie zwrócić lub 
(uwiadomić mnie za wynagro- 
dzeniem. Zawartość waltzki 
| byta całym majątkiem inwa- 
lidy wojennego. 
Aleksander Surmiak 
Kraków, Li Lubicz 30. 


-Dwoje diow 


: uzcdotmionych do pracy 
: | kuchennej 
| znajdzie umieszczenie w e ik. 
Bergestelle, ulita Mogilska. 
3 Wymagana jest ksiązka ro 
48 ___ kotnieza. 


i 
r| 
5 


pl. Maryacki 3 


poleca twą restauracyę i bufet, śniadania, obiady 4 

i kulacye. duży wybóc wędlin wiejskich czysto 

wieprzowych. Ceny przystępna. — Wina © 

austryackie i węgierskie, czerwone i białe, Her- 
bata. Piwo beczkowe. 


———— 


oraz wszelkie reperacye w zakres | 
ten wchodzące wykonuje | 


L i2 Rr: 
Telefon Nr. 3438, 


po nadzwyczajnie i 


jna korzystnych warunkach. i 


. Drukarnta Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 


Potrzebna jest niara 


młodsza do wezysiki go, u! 
Krupnicza 12, Il p. na l prawo 


, Kraków, Szewska 13/19 Polska fabryka zapałek 


przyjmie 


diewnela od lal N-i 


do lekkiej pracy przy wyro 
bie zapatek. Zgłaszac się pa- 
lety od dnia 8! iuwietnią przy 
El Krewadersk.ej I. 19, parter, 


0240096555 00900400 


Panienkę 


de całodziennych posług skie- 
powych przyjmie zaraz firma 


Back & Fehi 
Kraków — Podwale 5, 
Posada stała! 
teetettiin tetttetet 


Poszukuje s się inteligentneg:: 
magazyniera, oraz czło- 
wieka starszego, żonatego, na 
portyera do fabryni w Kra- 
kowie, pierwszenstwo maj» 
inwalidzi, 
Zgłoszenia wraz z podaniem 
warunków i odpis. świadectw 
przyjmuje Dział :ns. „Naprzo- 
du*, Kraków, Grodzka 19. pog 
„Magazynior“ wzgl. „Portyer” 
NP Bi i i 


[DM wh i niwala 


do roznoszenia pism 

bni zaraż. Biuro dalęzelkó 

ł ogłoszeń Maryana Hupczyca 
Jagiellońska 7. 


Malżeństwe 
bezdzietne 


znajozie zajęcie. 
Pensya miesięczna, mieszka- 
nie, opał, światło. — Wiado- 
mość: Biura Ligi Pomocy 
Przemysłowej, Rynek 19. 


Dwóch szoferów 


do ciężarowych samochodów, 
przewożących drzewo z laso 
do tartaku, poszukuje się. 
Zgłoszenia, odpisy ówiadectw, 
| ge referencyi i warun- 
ów pod adr.: Galic. Spółka 
dła przemysłu drzewnego, 
Kraków, Basziowa 3. 


Zażądajcie 


darmo i opłat- 
nie mojego ka- 
talogu z wzo- 
rami zegarów 
złotych, srebr- 
nych i instru- 
mentów mu» 
zycznych etc. 


HANNS KONRAD 
6, | k. nadworny dostawca 
w Brlx Nr. 1874 (Czechy). 


Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 26'—, 28—, 
30' — . Biało metalowy (Glo- 
rya srebro) goldynowy lub 
słalowy Na a 
b k ð — ==, 

e WR Skrzy E 
K 22—, 24—, 26'—. Har- 
monie K 26— „28— i wy- 
żej. Dla zegarków 8-letnia 
gwarancya. Wysyłka za 
pobraniem. Wymiana do- 
zwolona lub zwrot pie- 
niędzy. 


Jadwiga Bajić, 
Choceń, Barak b. 23, poszukuje 
męża swego Teodora, ślusarza 
maszynowego z Kragujewatz. 


rodem Serba, który przed 
wojną pracował w fabryce 
w Podgórzu. Ktoby coś © nim 
wiedział, raczy podać pod wy: 
żej wspomnianym adresem, 


ZNAKOMITA POLSKĄ 
CEBULE 


po kor. 5— za 1 kg. 
POLECA FIRMA 


| BRACIA ROLNiGCY, Kraków, ul. Sienna 2 


Ai DO jano Zr 
5 (Teleten 1310). 


